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i policmajster. wane układy dyplomatyczno z Ukrainą. — I ™ wtedy, gdy zatwierdzi je n i e m i e c k i

sposób bezprzykładnie tajemniczy pó- 
s'ę na wojennej karcie geografi- 

} — „białoruska tepmjiika kfldowa44.
narodzin. jej przenókvz&Iy ws.tyd3.iwie 

-akie biura telcginUczne- Europy środ- 
ej. Nie wiemy kiedy, ani jak powstała, 
znamy jej granic (jfst, •zdaje się, „bćz,- 

...iozna44, podobnie, jak Polska), nie mo­
ry- s-*bie również dla braku mformacyj 

nvony-.' budowy we^mętrznej tego wo- 
uowotworu. Vvin lor.:e są tylko trzy 

•my. Po pierwsze, źe jestto „refpublika44. 
i !Ó. . że powołały ją do życia Prusy. 
:rz;. .-ic, ie  spreparowana została na ogół 

dług wypróbowanego jjua fasonu, byłej 
■eozy, rspolitej Iriiowskiej, nadającego się 
*k wybornie do szybkich przeróbek, mia- 

Jnwicie z mniej lub więcej piśmienną „Ra- 
■4 craz „Sekretaryatem ludowym44 na

koc." republiką dala- się dotąd poznać 
głównie z nader ożywionej działalności dy- 
yoma ty ln e j. Około połowy maja b. r. roze- 
Ua r  ę była za pośrednictwem prasy ki­

jowskiej wieść, ż e . wzmiankowany powy­
żej a pełniący obowiązki rządu Sekretaryat, 
z siedzibą w Mińsku, polecił swemu prze­
wodniczącemu i zarazem „sekretarzowi dla 
w -- a w zagranicznych44 p. I. Woronc© zor- 

uu • tow a nie „korpusu dyplomatycznego“ 
ce - .m „uregulowania sdosuniców z rządem 
r: deckim oraz z rządami wszystkich in-
r w i  państw44. Z całego szeregu faktów 
wg uida wogóle, że dyplomacja uznana 
zosfaia- w Mińsku za zajęcie szczególnie 
ważne i niecleTpiące zwłoki.

Jeszcze 19 kwietnia, .zanim zdołano po- 
m\ /U ć o siworżeniu odpowiedniego „kor­
pusu4*. nieistniejąca już* dziś ukraińska A- 
ge-eya telegraficzna doniosła była, ż© w 
Ki jowy toczyły się przez parę dnl^obrady 
de!ccit-tów  rz ą d u  u k ra iń sk ie j re p u b lik i k i­
cie we: tudzież rządu białbrfikie;! republiki 
k. ’• ej dla ustanowienia granic państwo- 
v . m i ę d  zy obu tern i repuMikami. Wiano- 
:: ta . p o d a n a  sobie m im ochodem , jak-
y d y b /  nigdy nic, i ta n c w i  pierwszy ślad 
;:! - ■ y cz n y  za i s tu le n ia  Białorusi Niopodle- 
£ > b  Obie s tro n y  w y p o w ied z ia ły  sobie w ów ­
czas m n ó stw o  m ięd zy n a ro d o w y ch  grzeczno­
ści, gdy je d n ak o w o ż  przystąpiono do w y ­
to czan ia  granic, w y w iąz a ł się  przewlekły 
sp ó r o p ew n e  pograniczne je z io ro , tak, ie 
W : ozu;Lucie trzsba było rzecz tradycyjnym, 
obyczajem  o d es łać  do n o m fa ri dla sz c z e g ó ­
łowego zb ad an ia .

Co dalej — o tein ju^ Agencya ukraiń­
ska ni© zdążyła zdań sprawy, albowiem 

tón no w 10 dni po owych konferencyacii, 
w których Białoruś niepodległa wyskoczy­
ła nagłe na widownię, jak Minerwa z głowy 
Jowisza, znikła z powierzchni ziemi ukraiń­
ska. '©publika ludowa, ustępując miejsca be- 
tnumskifeDiu samodzierżawiu na papierze a 
okupacyi państw centocąŁnych w praktyce. 
Aie‘ ńie znikła tajemnicza „republika bia- 

k tomska44. Co więcej, podjęła na nowo przer-

Tym razem o wznowieniu pertraktacyi do­
wiedzieliśmy £ię nie z urzędowego biulety­
nu, lecz z „Dziennika Kijow^ldego44,' który 
pod datą 4 maja doniósł lakonicznie, że
u prezesa Rady ministrów w Kijowie zja­
wiła się ta  sama, co i przedtem, delcgacya 
rządu białoruskiego dla nawiązania stosun­
ków: z nowym rządem ukraińskim i  ustale­
nia wreszcie granic między Białorusią i 
Ukrainą.. Identyczność delegatów świad­
czyła-, ż© gdy Kijów wykonywał według 
planu i pomysłu gen. Eichhoma gwałtowny 
krok na prawo, to na Białej Rusi trwały 
dale] niezamącone stosunki „republikań­
skie44.

Dranic nie ustalono. Albowiem w miesiąc 
potem, 2 czerwca, doniosło c. k. Biuro ko­
respondencyjne, że znowu przybyła do Ki­
jowa delegacja białoruska z silną intencją 
ułatwienia kweistyi spornego jeziora oraz 
w sprawne „udziału w rokowaniach poko­
jowych s Wielko-Rosyą44. Co wskórali tym 
razem dyplomaci1 z Mińska, niewiadomo. 

Zachodzi obawa, że nie powiodło im się je­
szcze ostatecznie poprawić w * odnośnym 
punkcie mapę Europy. Natomiast nader buj­
nie i w tempie niezwykle przyspiesz on em 
rozwinęły się białoruskie agendy dyploma­
tyczne w innych kierunkach. Oto 4 czerw­
ca Białoruś wyprawiła na Ukrainę swego 
przedstawiciela zagranicznego, na razi© ze 
skromnym tytułem konsula: co ze strony u- 
kraińskiej zostało natyciimiast odwzaje­
mnione. Ale Kijów, to bądź co bądź tylko 
partykułarz. To też 5 czerwca postanowiła 
republika białoruska, pójść o krok dalej i 
wyprawić dyplomatycznych ewych zastę­

pców do Berlina, do Wiednia, do Sofii, do 
Konstantynopola. Na szerokie flukta mię­
dzynarodowych stosunków — od stolicy 
kalifatu aż ,po Sieges'alee — wypłynęła oto 
naraz skromna Białoruś.

Gdzież jednak podziała się wśród tych 
^uwerenuo^ćrosrwowycn^czyńndści' — e- 

kupsroya- Tiiemiec-kar Jest. Ni© zgubiła się. 
t nawet krząta się żywo dokoła drobniej­
szych i bardziej intinmych spraw młodej 
republiki. Mamy pod tym względem tylko 
parę urywkowych informacji.

W Słucku, donosi „Dziennik Miński44, 
władze n iem ieck ie  zaw feslły  n ie d aw n o , a 
następnie o d w ies iły  z p o w ro te m  c z a so p i­
smo b ia ło ru sk ie  „Rodny K ra j44.- Wynika z 
tego ponad wszelkie powątpiewanie, źe za­
jęty nawiązywaniem stosunków z Portą o- 
tomańską rz ą d  rep u b lik i nic wtrąca się u 
siebie w domu do spraw prasowych. — 
W Mińsku, donosi dalej „Dziennik Miński44, 
zaprowadzono niemiecką poi i cyę wojskową 
z b a rd z o  sz e ro k iemi kogiperencyami. — 
W chw ili, gdy prezes białoruskiego rządu 
motzoli-ł się nad zorganizowaniem „korpusu 
dyplomatycznego44, któryby uregulował 

nakoniec stosunki Białej Rusi z oścień,nemi 
oraz dalej polożonemi potencjalni Europy, 
w owej chwili Rada miejska w Mińsku o- 
trzymala mianowicie od władz okupacyj­
nych ńprzejme zawiadomienie, że wszelkie 
jej uchwały stają się prawomocnemu dopie-

p o 1 i c m a j a t © r.
Na te<m urywają się wiadomości nasz© o 

tajemniczej trochę, lecz szczęśliwej repu­
blice białoamskiej, której dygnitarzom po­
zwala. łaskawy los bujać z całą imepodle- 
głością po za obrębem szarej i jakże często 
odpychającej prozy życia. Kor.

Wobec podawanych przez prasę wiedeńską wi>  
ćci z kół politycznych, że Dr Seidler po OBtatniem 
oświadczeniu Koła polskiego podał się tylko for­
malnie do dymisyi, zaś faktycznie zatrzyma rządy 
i nadal, mimo, iż nie możo żadną miarą osiągnąć 
zaufania Izby — warto przypomnieć, te zasada 
odpowiedzialności gabinetu przed parlamentem zo­
stała wprowadzona w Europie po raz pierwszy 
lat temu d w i e ś c i e ,  mianowicie vr Anglii około 
r. 1720. Tym sposobem Dr Seidler byłby zjawi­
skiem spóźhionem równo o dwa stulecia.

Km.

L i s t  z Łodzi.
»

Łódź, 20 czerwca.
(Niemiec dawniej, a dziś. — Wielkie zadania. — 
Na forpocztach hakaty. — Nowe określenie, t— 
Niezwykły gość. — Będzie nam dobrze. — Import 

agitatorów^. — Z praiy.)

Na naszej, pełnej żydostwa, ulicy Piotr­
kowskiej spotkałem wczoraj pewnego pro­
kurenta pewnej instytucy;;. bankowej tutej­
szej. Wobec Polaków uważał się on zawsze, 
mamo nazwiska, niemieckiego, z& Polaka. 
Nawet za czasów rosyjskioh. Wobeo szefów 
swoich przedstawiał się oczywiści© za Niemn 
ca najczystszej wody, zań wobec włada ro­
syjskich za wiernego poddanego jego cesar­
skiej mości cesarza rosyjskiego. Zobaczy­
wszy mnie, podszedł szybko i p!o przywita- 
niu efę nawiązał do jakiejść drobnostki nar 
stępujące, głosem godnym wypowiedziane, 
o ś w i a d c z a n i v_    ....................

>— ...NiemieckoBS ma tutaj wielką rolę 
do spełnienia. A my! tutaj, w Królestwie, 
widzimy przed sobą olbrzymie zadania... 
Cała „Deutechtiwi44 musi podjąć je wspólue- 
mi siłami...

— Jakto? — spytałem. Pan to mówi? 
Pan? Tald Polak? Cóż to za zmiana frontu?

Zakłopotał się trehę.
— Zmiana frontu? Właściwie nie, bynaj­

mniej. Polakiem byłem i jestem. Tylkio sto­
sunki... A raczej rzecz się ma tak: dzisiaj 
jesteśmy Niemcami państwowości polskiej. 
Tak, to dobro określenie. A że przed nlem 
ozyzmą otwierają się szerokie horoskopy, 
więc. 1 ja się nie usuwam...

600.000 Niemców. Połowę z tego można by- 
fo uważać za adoptowanych, lecz wiernych 
synów Polski. Połowę tylko-za awangardy 
hakaty. Dziś, t. j, w ostatnich czasach, Ost- 
markenvercm otwarcie stawia wszystkfch 
Niemców w Królestwie jako pierwsze pod­
jazdy „Kulturtraegerstwa44. Praca w tym 
kierunku idzie szybko naprzód, dziatacizów- 
hakatystycznych pełno wszędzie, gdzie tyl­
ko Tmachodzi się jakiś poważniejszy odsetek 
Niemców. Akcya ta ześrodkowuje się w 
„Deutscher Verein fuer Lodź umd Um.ge- 
bimg44, oraz wi organizacyi lipuowskiej 
w Płockiem. Łódzki „Yerein44 rozszerzył 
srwojją diziałahiość aż po Kalisz. W okolicach 
Łodzi terenem głównym są kolonie niemie­
ckie, od których się tutaj ro i Pod Łodzią 
mieszka kolonistów około 100.000, Łódź sa­
ma liczy około 80.000 Niemców. A wsi, za­
mieszkałe przez kolonistów, otrzymały jeszr 
eae w roku 1916 chrzest w stylu p. Tiede- 
manaia. Nowosolna, Rydzyń i t. d. przemia­
nowane zostały na Ktłnigsbach, Neu#alz- 
wald 1 t. d.

Innych gości nieproszonych Łódź ma ró- 
yrmtż w swoich muraoh. Są. to urzędnicy ro­
syjscy, którzy powracają * Rosyi do nasze­
go miasta. Przybysze ci podejmują z całym 
spokojem starania, aby przyjmowano Ich na 
Urzędników... królewsko-polśkichl Nie po­
trzeba zapcwńiać, jakie przyjęcie^ epotyka 
takie prośbyl Niemniej natręci nie ustają 
w swoich zabiegach. Spotkałem jednego 
z midi. Był to za czasów caratu pomocnik 
komis anza policyi!, rdzenny; Rosyamin, znany 
ze ewoj bezwzględności. Spytałem, co go 
stóonUo do porzucenia matuszki Rosyi? 
Z całym spokojem wyjaśnił mi, fce musiał 
.ttcJekać z „bolszewickiego piekła4 *, zaś cło 
iio ewych uozuć polskich, dodał, że nigdy 
Ule czuł się prz6ci™Uviei!i Polaków* i w pań­
stwie polskiem będzie rię cizuł doskonałe. 
Omal nie powiedział: jak u siebie.

Łódź cieszy się jednak zastępem lanyjdi, 
Jaaaaymulef-pańądĄ-.jy«:h,: Łt> fckkodUwSiZych 
gości. Są to, agitatorzy, przoważnle żydow­
scy, którzy po cicliu pracują nad „uświado­
mieniem44 mas. Działalność ich przejawia się 
przedewszy&tkiem w bezrobociaoh,jakie kraj 
nasz foraiałnie zalewają. Ludzie ci wyzy­
skują położenie ekonomiczne klasy pracu­
jącej i na tern tle prowadzą swoją agitację.

Ukończony właśnie strajk prasy warszaw­
skiej odbił się i u nas głośnem echem. Wo­
bec tego, ie  stolica była po zbawiona pism, 
wydawcy naszych dzienników chcieli zao­
patrywać Warszawę w gazety, lecz okupa­
cyjny urząd prasowy na to nie pozwolił. 
Z naszych stosunków prasowych trzeba za­
notować. że na miejsce zamkniętej „Ga zety

Y( istocie. W dość nawet spolszczonych łódzkiej44 zacizął wychodzić pod tą smpą : 
sferach niemieckich Łodzi nurtuje, jakby mo- [ dnkcyą „Tygodnik łódzki44. M, S. J .  
żna sądzić, prąd, który budzi uśpioną du- j 
szę niemiecką do „wielkich zadań44. Naw et; 
jedno z pism tutejszych,które głosiło się „or­
ganem Niemców p o l s k i e  h44, a było uwa­
żane za „pismo polskie drukowano po nie­
miecku44 — nawet ono pisze, że jest pismem 
niemieckiem, organem „Niemców, m i e s z ­
k a j ą c y c h  w Polsce44.

A w Królestwie mieszka dzisiaj około

re-

Rzeczy polskie.
Nędza W arszawy i jej przyczyny.

Długi miasta Warszawy wynosiły przed 
wojną 56 rubli na głowę, były więc bardzo 
niskie w stosunku do długów miast- zacho­
dnio-europejskich. Od czasu, okupacyi wzro-

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Zwyczajne (u wl«m petit. lob {ego mtfl|8C«) K —*40 

„  układ tabelaryczny • . „ —‘60 
Nadesłane „ 1*50
Nekrologi . . . . . . . . . .  H 1.50
Kumunikaty (p9 kresice) . . .  . 2*59
Paski (2 i 8 Stroaica) „ 25*—
»/* Paski peprzeczae . . . . „ 10*—
Załączniki, prospekty itp. dla prenum. 

mieiscow. i zamiejsc. za 100 e;jz. „ 2*—

sly trzykrotnie, r  wydatek ten nic poszedł 
na produktywne wkłady, lecz na przepad:-?. 
Przed wojną wynosiły długi 10.7 miliona, 
rubli, obecnie przeszło 150 milionów. I n d  
Dr. Strassburger, prof. Uniw. warszawskie­
go, wydał właśnie pracę pt.: Finanse War­
szawy podczas wojny44, gdzie kv.c-::y.? te 
przód stawu a.

Obciążenie miasta' wyniknęło z dwóch' 
głównie przyczyn: są to świadczcmia wo-.
jenne na rzecz władz okupacyjny cli. o raz 
pomoc dla ludności. W r. 1916 zcpłacikt ■ 
Warszawa 6 milionów rubli za żywienie 

żołnierzy niemieckich, kwatery dla ofice­
rów; i t. d. Trzy miliony znów wypłaciła nie­
jako w zastępstwie rządu rosyjskiego, mia­
nowicie na zapomogi dla żon rezerwistów, 
powołanych do wojska carskiego. Miasto 
żywi kilkakroćstotysiecy osób, wie mają-, 
cych sposobu do wyżycia. Już w* r. 1916 ży4 
wiło ich przeszło 100.000. To też niedobór1 
za lata 1917/18 f 1918/19 wyniósł, wzglę­
dnie jest preliminowany na -1211 milionćwj 
marek! Podwyższenie zaś dochodów mia. 
sta jest prawie wykluczone. Gmina możo 
pobierać prawie same podatki pośrednie, 
już wyśrubowane, albowiem dawne poda­
tki państwowe ściąga władza okupacybia 
na swój własny użytek.

li

ICS. RENE G.VELL‘.

Lrzyź w okopach.
Tłumaczyła Zofia. Jachim ecka.

X. SYLWETKI RANNYCH, 
dzieła. Potoki deszczu zalewają aleje
,o parku. Sniutęk-^panuje w salach i w 
d o n y c h  m ó w d ih .
ujrzymy dzisiaj naszych kalek, zdą- 

i^cych do ogrodzenia ^parkowego, które 
nazwali „frontem44. W czasie pogody nie 
padają stamtąd ani kule ani pociski. Nasi 
kombatanci obsypywani są tylko papiero- 
3-wni i biszkoptami.

_  'ją 't to szajka szczwanych lisów, która 
tińio wyzyskać najmniejszą rankę. Tem­
blaki stają się szersze a bandaże widoczniej­
sze i bardziej'wpadające w oczy. Kule ca- 
łynii tuzinami podtrzymują wiszące nogi, 
kćorc chwieją się jak gnaty pajaców na 
sznurkach. Tyle jest zapału w tej wysta­
wię nędzy ludzkiej, tyle malowniczości w 
tym pochodzie upośledzonych, że można się 
a nich uśmiać do woli, nie ryzykując za­
smucenia tancerzy tej sarabandy. Oni sami 
ośmieszają w zabawnych ruchach i komicz­
nych grymasach swój chód koszkwy. 

Pościągałi się tutaj ze wszystkich stron, 
każdego gatunku broni i ustawiają się 

pod murem nie po to, żeby żebrać, ale że- 
^ y  otrzymywać pakiety, z których wysy- 
Ifitją się podarunki. Każdy tam opowiada 
iswoją historyo i ze śmiechem wspomina tra­

giczną chwile, kiedy odłamek pocisku usi­
łował go zabić. Nie widać wzruszenia u 
tych zuchów: możnaby przypuścić, że opo­
wiadają sen lub powtarzają przygodę jakie­
goś bohatera ze starej historyi.

Słyszy się tam słowa, które objawiają, aż 
do samych głębin odwagi duszę rasy.

Pewna pani mająca dwóch synów na 
wojnie, zapytuje młodego żołnierza o twa­
rzy nieśmiałej, który spogląda obojętnie na 
szeregi gości:

— A pan gdzie został ranny?
— Pod Montmirail, proszę panu
■— Ozy wielu padło około pana?
1— O! całe stosy.
— Czy to nana nie przeraziło?
— Nie było na to czasu.
I milcr.ący dotąd żołnierz poczyna opo­

wiadać o niespodziewanej utarczce, o a ta ­
ku na bagnety i pościgu za uciekaiącymi 
Niemcami. Zapala się i przeżywa najtragi­
czniejszą chwilę swmjego życia.

— Ale ^kiedyśmy przybiegli na okopy, 
armaty niemieckie zaczęły nas bombardo­
wać. Pociski sypały się jak grad, towarzy­
sze padali jak maryonetki. Obok mnie wy­
buch granatu rozerwał jednego w pół...

Dama, przerażona tern prostem opowiada­
niom rzeczy okropnej, przeryw*a:

— Mój, Boże! to okropne! I cóż pan 
wtenczas zrobił?

A żołnierz, zdziwiony tem pytaniem, 
spogląda na nią i mówi naiwmie, nie domy­
ślając się wielkości swych słów:

— Ja? Ba! czekałem na swoją kolej.

A teraz, w pogodzie odnalezionego spo 
koju, w dobrze zasłużonej słodyczy szczę- 
śliwę j rekonwalescencyi, nasz bied alt cze­
ka wraz z innymi aż przyjdzie na niego ko­
lej otrzymania tytoniu, który rozdzielają 
szlachetne ręce.

Dzisiaj deszcz zatrzymuje w pokoju na­
szych rekonwalescentów. Sale ożywiają sie, 
stają się zgiełkliwe i wesołe, jak koszary; 
nawet ciężko ranny cli ogarnia dobrv humor 
i z łóżek, do których na długo ^--^w ażdża 
ich ciężka rana, śledzą, nie tracac. ani je- 
finccro szczegółu, ruchy towarzyszy rekon­
walescentów.

Oto Senegalczyk Amadon, z wielką głową 
orangutana, którą kiwa jak niedźwiedź, po- 
szukuiacy orzechowa Podstępny i nrzebie 
gly, zawsze gotowy do wezwania przemo­
żnej władzy kaprala-, kiodw żartv wydają 
mu się zbyt dokuczliwe, ma iedna tylk i 
troskę w  swojej zakutej pa1© o nierozwi- 
ujętym mózgu: wzywać odwiedzających i
wyciągać do nich swe łapy be:, .zelnym ru 
chem żebraka, pozbawionego wszelkiej miło­
ści własnej. Mil on zresztą sposób ściągania 
na siebie uwagi i wyzywania hojności. Mał­
pa i komedyaut, murzyn zajęty w głębi du­
szy tylko myślą o tem, żeby coś dostać, 
prędko nabrał dobrych manier i ma poję­
cie o galanteryi, która schlebia damom i 
wzbudza w nich życzliwość.

"Wynalazł sobie formułkę,^ zawsze tą sa­
mą, dziecinna i naiwną, która nigdy nie za­
wodzi. Przytem uśmiecha się niezmiennie:

•— Cień topi* pani... topie topsze...

Oczywiście dama zbliża się i odpowiada ze 
śmiechem na tę ^rzeczną zaczepkę.

Wtedy nasz Upiorna ta odkrywa swoje 
baterye i stawia poufne pytanie:

— Psyniosła aigaret?
Ręce jego biegają, poruszają się jak ma­

cki, a mchy zakrzywionych palców tłuma­
czą prawdziwą przyczyno tej niezwykłej 
grzeczności.

Żądane papierosy padają w takiej liczbie, 
że mogłyby zadowolić każdego. Ale zamiast 
tradycyjnego podziękowania, Amadon pro­
testuje, patrzac z pogardą na otrzymany po­
darunek.

— Na! na! na! nie topre, dawaj jesee!
I ten kaleka, zwinny jak dziki kot pomi­

mo złamanej nogi, chwyta za kieszenie fu­
tra, przetrząsa mufkę i ograbiłby damę ze 
wszystkiego, gdyby go mały szczutek sa- 
nitaryusza nic przyprowadził do porząd­
k u . ..

Jeco grymasy, je£o ruchy downa1 są u 
cioshą dziewmzątek, które z początku trzyj 
mają się na uboczu, widząc hebanową 
twarz o białych, lśniących zcbacb, ale pó­
źniej zbliżają się i wkładają swojo białe 
piąstki w jego czarne chropowato łapy.

Przypomina mi to śliczną naukę, laką da­
ła pewna mama swojej córeczce, która od­
suwała sie ze wstrętem i nie chciała, żeby 
czarny człowiek pogłaskał jej delikatne pą< 
kiszki.
* —. Podaj mii rękę. On także Jest’ francu­

skim żołnierzem i przelał krew: W naszej pi 
bronie.

Faktorstwo.
‘Jednym ze znamiennych obiadów naszej 

przedsiębiorczości jest szczególne zamiło­
wanie do faktorstwa, dającego tak poszcze­
gólnym jednostkom, jak i instytucjom po* 
kaźne zyeki w formie prowizji za eksploa* 
towanie bogactw kraju, ułatwienie wywozu 
wszelkiego rodzaju surowca, którego posia* 
danie zadecyduje o zwycięstwie w oczekiwać 
nyoh po wojnie zapasach światowych, jakie 
się rozegrają w. dziedzinie gospodarczej.

Przedsiębiorczość rodzima prawie wyłą* 
cznie koncentrowała się u nas w pośredni* 
ctwie. Jedni szukali zagranicą kapitałów dlai 
sprzedaży terenów naftowych lub wyłącz­
ności górniczych, pozornie zajmowanych 
tyllfco dla spekulacji, inni pośredniczyli w 
sprzedaży lasów lub wyrębów lub ściągali 
kapitał obcy dla naszych banków, które po­
zostając pod jego dyktaturą, pod polskimi 
fumami kryły filie obcych instytucji.

Frynaarczyli faktorzy nie tylko ziemią 
1 tem, co ona w łonie swem chowa-, lecz 
i zaczątkiem naszego przemysłu i handlu 
hurtownego. który przechodził coraz wy­
łącznie] w obce ręce. Z artykułów w pra­
sie dowiadujemy się, je  Niemcy wywła­
szczyli niemal całe Zagłębie węglowe. Tym­
czasem nikt z obcy cli nas nie wywłaszczał, 
bo sprzedawaliśmy kn sami, bo pośrednicy 
nasi sami starali się o zainteresowanie ob­
cych kapitalistów, a za sprzedaż wyłączności 
górniczych, terenów naftowych i  inne tran­
sakcje, zarabiali olbrzymie sumy. O wat 
żnych spra wach gospodarczy cli prasa nasza 
najczęściej czerpie spóźnione wiadomości 
„Neue Freie Presse44 lub „Frankfurter Zei- 
tungk4, gdzie pośrednik nasz dociera śmielej,

i Biedny Amadon! Biedno duże dziecko, 
j które pobudza do śmiechu tych, co zbliżają 
isie do niego, prawda, że on jest dzisiaj żol- 
‘ pierzem francuskim. Tam daleko, w swojej 
wsi zapadłej w głębi lasów afrykańskich, 
poznał kraj, który uczy ludzi miłości bra­
terskiej. Oczy jego olśnił trójbarwny sztan­
dar, ten sSfcandar, który odnalazł na froncie 
powiewający ponad krwawą strzelaniną: w 
sztandarze tym widzi tę Francję tajemni­
czą, którą kocha, nie wiedząo dlaczego, tak 
jak się kocha piękny sen, świetlany i ła­
godny. Dla nas poznał całą niedolę wniny
i dla nas, choć nic nam nie winien, padł w 
wirze ołowiu, zachowując dla ojczyzny kult 
miłości, silniejszej od instynktu i trwalszej 
niż zabobony. I w tym mózgu, tak niepo­
dobnym do naszego, powstała jedna niepo­
konana myśl, podobna do teł, która kazała 
mara stawić czoło najeźdźcy: Francja w nie­
bezpieczeństwie l nasze ręce i nasze życic 
do niej należą; idźmy bić się za jej zwycię­
stwo .««.

„Psyniosła sigaret?44 Pewnie, że ci przy­
noszą papierosy i pełne ręce cukierków, za* 
bawek dla rozrywki a nawet kwiatów z ntó 
szych ogrodów... Biedny towarzyszu!... chô j 
daż twoja skóra jest czarna a nasza biali* 
ale jest coś co ma tę samą, barwę: to krew. 
Twoja i twoich braci krew, zmieszana & 
krwią bogatych i ubogich, panów i robotni-, 
ków, krew, którą widziałem płynącą z two 1 
jej głębokiej rany, ochrzciła cię Franeuze:^ 
na zawsze! —)

Dokończenie nastlpL
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gdzie w iększe, niż w  k ra ju , za in te re so w an ie  
budzą  c y fry  b ilansów  to w a rz y s tw  i spó łek  
p rac u jąc y ch  w  p rzem yśle .

F a k to r s tw o ó ' g ra su ją c e  m asow o, podb ija  
cen y  ziem i i w łasnośc i rea ln y ch , w p ro w a­
d za jąc  n a  n asze  ry n k i k a p ita ł obcy , zd o ­
b y ty . w czasie  w ojny , k tó ry  u k ry ć  p rag n ą  
sp ek u lan c i poza te ren em  sw ych  dzia łań .

Z prow izyi czerp ią zysk i ta k ż e  n ie k tó re  
n asze  bank i, k tó re  zam iast b rać  ż y w y  udzia ł 
w  tw orzen iu  i p rz e b g E w ie  p rzem y słu , %a- 
d o w ałn ia ją  się sp o k o jn y m  a w y d a tn y m  z y ­
sk iem  z p o śred n ic tw a . F a k fo rs tw o  d la  obce 
go k a p ita łu  p rzy n o si n am  d o tk liw e  szkody ;, 
św iadczą  o tern sp u sto szen ia , ja k ie  p o cz y n io ­
no w  g ó rn ic tw ie , w y n iszczen ie  la só w  a obe­
cn ie m asow a sp rzedaż  ziem i, p rzech o d zące j 
w obc :• ręce . N  a  z w  i s k  a  f a  k  t  o r  ó w- 
s z k o d n i k ó w  p o w i n n y  b y ć  p u- 
b l i c z n i e  p i  ę .t n  o .w .a.n .e , a b y  u n ie m o ­
żliw ić im robo le: P o w in n iśm y  się tu  p o s łu ­
g iw ać  ta  sum ą w y p ró b o w a n ą  ta k ty k ą ,  co 
w  P ozna lisk iem , gdzie w  te n  sposób  u n ie ­
szk o d liw io n o  rsieiedno n ik czem n e  in d y w i­
d u u m  p ra c u ją c e *  za  ju d a szo w e s reb rn ik i 
dla kolonizacyi. R. W.

Z martyrologii prasy polskiej.
W  parlamencie, n iem ieck im , p rzy  o b ra ­

d ac h  n a d  budżo-cui m in is te rs tw a  sp raw  we­
wnętrznych p o d n ió s ł ks. poseł P o śp iech  
niektóre d ra s ty c z n ie jsz e  p rz y k ła d y  z a rz ą ­
dzeń, jakie rząd p ru sk i s to su je  p rzec iw  pra- 

■ s’e polskiej. W szczegó lnośc i z a ją ł się cen­
zurą wojenną. Najciekawsze f a k ty  z jego 
przemówienia t a k  się p rze d s ta w ia ją :

Pan sekretarz stanu dla spraw wewnę­
trznych oświadczył tutaj, że kanc-lerz Rze­
szy nie może się przychylić do uchwał par­
lamentu, dotyczących cenzury — mówił ks. 
Pospiech. — Cenzura już tyle razy i t a k  
s r o m o t n i e  s i ę  z b l a z o w a ł a ,  że już 
w interesie cenzury samej trz-ebaby życzyć, 
ażeby jaknaj,prędz.ej znikła z powierzchni 
ziemi. W pierwszych miesiącach wojny za­
wieszono jedyne polskie pismo w Gnieźnie 
„Lech*. Wszystkie zażalenia i reklamacje 
były daremne, i tak polska^ludność w Gnie- 

- źnie pozostaje bez gazety. Chciałbym tyl­
ko nadmienić, żo przed zawieszeniem „Le­
cha*, podlegało p ism o  cenzurze prewen­
cyjnej. Mogły być więc umieszczane tylko 
te artykuły, które przeszły przez cenzurę, 
a m i m o  t o  zastępcza komenda gazetę za­
wiesiła. Na długie reklamacje donosiła 

generalna komenda, że wolno- będzie „Le­
cha* wydawać, jeżeli będzie redagowany 
bez zarzutu, patryotycznie i w niemiecko- 
narodowym duchu. (Słuchajciel na ła­
wach polskich).

Co to znaczy właściwie „patry o tycznie* ? 
Jakiż jest patryotyczny interes? Kto ma o 
tem rozstrzygnąć? Jest to pojęcie bardzo 
subjektywne. Intere-s patryotyczny przed­
stawia się zwolennikowi ■ parłyi ojczystej 
zupełnie inaczej, niż zwolennikowi rezolu­
cji pokojowej. Wprost niedorzecznością jest 
żądanie, aby polska gazeta była redagowa­
na w duchu naro do w o -u i cm i ee ki m. (Bardzo 
Muszne! na lawach polskich). „Dziennikotwi 
Kujawskiemu* nie wolno podawać nazwy 
miejscowości' w której wychodzi, po pol- 

~ .iku. Nie wolno mu pisać „Inowrocław*,.— 
musi pisać „Hohcnsalza*. C enzor posuwa 
się nawet dak dalece, że w og łoszen iach , 
.nawet w o g ł o s z e n i u  p o ś m i e r t n e m  
skreślił „Inowrocław*. Także i w ta k ic h  
ogłoszeniach wokio pisać tylko „Ilo h e n sa l-  
za“.

Pożałowania g o d n e m  je s t  p o ło żen ie  „G ło ­
su Lubawskiego* w  L u b aw ie , w  P ru sa c h  
Zachodnich. Dla tego p ism a  zap ro w ad zo n o  
cenzurę prewencyjną. C en zu ra  nie zn a jd u je  
się na miejscu, tylko w Iławie. Na 24 godzin  

-* przed drukiem, m usi k a ż d y  n u m er g a z e ty  
być przedłożony cenzorowi. Z nu m e re m  
tym musi jechać o s o b n y  p o s ł a n i e c .  
'Zarządzenie takie u tru d n ia  b a rd z o  reda­
kcję  i sprawia z po w o d u  b ra k u  personalu 
największe kłopoty. A  ja k  wykonuje cen­
zor swój urząd? S k re ś la  artykuły, które 

wolno było umieścić w s z y s t k i m  i n ­
n y m  gazetom polskim i n i e m i e c k i m .  
Skreślono odezwę polskiego zw iązk u  absty-. 
nenckiego, w której wzywane do w s t r z y ­
m a n i a  s i ę  od  n a p o j ó w  a l k o h o l o ­
w y c h .  (Słuchajcie n a  ławach polskich).

Przy zas tęp cze j komendzie generalnej w 
Poznaniu stwory ono wojenny urząd praso­
wy. Urząd ten wydaje wiadomości do g a ­
zet polskich. Ui ząd ten — nawiasem ąió- 
wiąc — jest bardzo pożyteczny* „Glos Lu­
bawski* zatnie--z cza artykuł, który urząd 
prasowy wysłał do gazet polskich. Cenzor 
„Głosu Lubaw -kiego* s k r e ś l a  t e n ^ r -  
t y  kuł .  (Słbcb jcie! na ławach polsskich). 
Skreślono dalej artykuł, który otrzymała 
gazeta ze streuy urzędowej, a mianowicie 
od d y i e k c y  i b a n k u  E z e s z y  w Po­
znaniu. W arty kule nawołuje Się do podpi­
sywania p o ż y c z k i  w o j e n n e j .  „Głos 
Lubawski* zamieszcza ten artykuł, a c e n ­
z o r  w I ł a w i e  s k r e ś l a  go. (śmiechy 
pa ławach fokkieb).

W skutek nalegań „Osfemarkenvereimi* 
Zaprowadzono cenzurę polityczną dla „Ga­
mety Ludowej* w Katowicach. Tam rządzi 
icenzor, który w jaknajjaskrawszy sposób 
Idowiódł swojej niezdolności. Wybucha 
ątrajk w Berlinie. Gazeta podaje wiado-

| m ość, że w  B erlin ie  w y b u ch ł strajk f *źe  
j s tra jk u je  150.000 ludzi. W szy stk ie  g a z e ty  
| w iadom ość tę  p odają . C enzor w  K a to w i­
cach  sk re ś la  tę  w iadom ość , p o w o łu ją c  się 
n a  ro zp o rząd zen ie  g e n e ra ln e j k o m e n d y , w e -1 
d łu g  k tó re g o  n ie  w olno p isać  o  zb iegow i­
sk a c h  itp .

P o s tęp o w a n ie  cenzo rów  m o żn a  .sobie t łu ­
m aczy ć  te in , że n ad  n im i w isi s ta le  m iecz 
„O stm ark en v e rc k u i* i b o  ,.O stm arke.nverem * 
u w aża  p iln ie , ja k  cen zo r w y k o n u je  sw ó j u -  
rzą d ; d o s ta je  on n a g a n ę , jeże li ja k i  a r ty ­
kuł’ p rzep u śc i. K o re s p o n d e n c ja  z  p ew nej 
m iejscow ości g ó rn o ślą sk ie j b a rd z o  się  n ie  
p o d o b a ła  „ Ost m a rk  envo rei now i*. „Ostm&r- 
k a n v e re fh “ śledzi,, czy  ce n zu ra  a r ty k u ł  s k re ­
śliła. G d y  się p o k az a ło , że ce n zu ra  k o re ­
s p o n d e n c ję  p rzep u śc iła , ..O stanarke irre rem *  
czyn ił cenzu row i n a jo s trz a isz e  z a rz u ty , ta k , 
że te n  cz łow iek  w ielce  za s łu ż o n y  oko ło  n ie-, 
m ieek o śc i n a  G órnym  Ś ląsku , r a d c a  p o ­
l i c y j n y  M aed ler, w id z ia ł się zm uszonym  

d o  w y s t ą p i e n i a  z „ O s t r n a r k e n -  
v e r e i n u * .  C iekaw e je s t  o rędz ie  z a s tę p ­
czej k o m e n d y  g e n e ra ln e j, w  k torem , za rzą ­
dzo n o  cen zu rę  p re w e n c y jn ą  „ G a z e ty  L u d o ­
w ej* . B rzm i ono  ta k :

R e d ak c ja  .G azety Ludowej* musi w szyst­
kie, do p u b lik a c ji przeznaczone artyku ły  
treśc i politycznej przed opublikowaniem 
przedłożyć królewskiej d y rek c ji policyjnej 
w K atow icach do rozstrzygnięcia, czy jej ta ­
kowe opublikować wolno. Publikow anie nie- 
zatw m rdzonych artykułów  zakazuje się. U- 
wiudom ienia w prasie o temże rozporządze­
niu z a k a z u j e  s i ę .  P rzekroczenia prze­
ciwko paragraf. 1 i . 2 karane  będzie w i ę ­
z i e n i e m  d o  j e d n e g o  r o k u .  O ile za­
chodzą łagodzące okoliczności, może być k a ­
ra  zamieniona na areszt lub n a  1500 m arek 
grzywny. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem doręczenia.

• Z astępca generała kom enderującego: Frh. 
y. Egloffstein, generał piechoty.
P an o w ie !  P a ra g ra f  d ru g i, że z a k a z a n a  

je s t  w sze lk a  w zm ian k a  o hem n arząd zen iu  
w  p ra s ie , n ie  św ia d cz y  b a rd z o  o o d w a ­
d z e  za s tę p cz e j k o m e n d y  g e n e ra b ie j w e 
W ro c ław iu . A le  p a ra g ra f  te n  św iad czy  o 
je d n e j rzeczy , a  m ianow icie , że z a s t ę p -  
c ^ a  k o m e n d a  g e n e r a l n a  j e s z c z e  
n i e  s  t  r  a  c i ł  a . p  o  c z u  c i a  w s t y d u .  —  
W s ty d z i się  p rz e d  p u b liczn o śc ią  i  d la te g o  
za k a z u je  g azec ie  p isać  o tem , c z y  i  z  j a ­
k iem  u z a sa d n ien ie m  zastępcza, k o m e n d a  g e ­
n e ra ln a  za rz ą d z iła  ce n zu rę  p re w e n c y jn ą  d la  
g a z e ty . (O klask i n a  ła w a c h  po lsk ich).

MAŁY FELIETON .

Newe procesy o zdradę stanu.
W „SzczAitlai" znajdujemy następu­

jącą informację:

J a k  się dowiadujem y, a k t oskarżenia prze­
ciw  115 legionistom, obwinionym przed sądem  
w M armarosz Sziget o zbrodnię zdrady stanu, 
buntu, rokoszu, , spisku dezerCyjnęgo, niedo- 
niodozwołonego w erbunku, kradzieży i  t, d. — 
m a zostać znacznie rozszerzony. Okazało się 
w śledztwie, te  w  sp iaw ę Wmieszany jest cały 
szereg osób, przeciwko k tó rym  już dawniej 
w różnych czasach wdrożone było postępow a­
nie sądowo-karne.

J a k  słychać, wznowione m a być śledztwo 
przeciw  byłemu pułkownikowi armii austrya- 
ckiej, ks. Józefowi Poniatow skiem u, k tóry  brał 
zrazu udział w kam panii serbskiej i zdobył na- 
w et Sząbac, ale jego późniejsza działalność 
okazał się zbrodniczą. Oskarżony będzie o zbro­
dnię buntu i niedozwolonego w erbunku. P o­
nadto  rozpatruje się ponow nie-spraw ę karną 
niejakiego m ajora Łukasińskiego, k tó ry  karę 
swoją już był częściowo odsiedział.,Miejsce po­
bytu  dalszych oskarżonych również nie jest 
znane. Rozesłano zatem  listy  gończe za <\wo- 
ma cywilistami: Franciszkiem  Smolką, b. k an ­
dydatem  adwokackim , k tó ry  w r. 1848 skaza­
ny już był na karę  śmierci, oraz przeciwko 
Aleksadrowi hr. Fredrze, literatow i bez zajęcia, 
sadzonem u za zbrodnie zdradv stanu.

Czas odnowić przedpłatę!
Czeki i przekazy pieniężne potrzebują 

obecnie około dwóch tygodni na dojście od 
Prenumeratorów do administracji naszego 
dziennika. *

Wobec tego upraszamy o odnawianie 
przedpłaty na kwartał trzeci zawczasu, 
aby uniknąć przerwy w przesyłce pisma.

KRONIKA.
WTOREK
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Wschód słoika o ^odz. 3 34 r. 
Zachód „ „ 7 5 1  w.
Długość dnia «o«lz. 18 m. 22.

Z  miasta.
W  SPRA W IE PASZPORTÓW. M inisterstwo 

spraw w ew nętrzny cli podaje do wiadomości, że 
osoby przybyw ające z zagranicy do m onarchii' 
austro-w ęgierskioj, winny m ieć paszporty  w y­
staw ione w  monarchii przez urzędy zastępu­
jące obce państw a, pow inny być w izow ane 
przez władzo polityczne, względnie policyjne

ausfro-węgierskfe w miejscu pc-bytu posiada­
cza paszportu. Jeśli paszporty są  używ ane do 
powrotu do A ustro-W ęgier przez granicę szwaj­
carską, w inny być również opatrzone w wizy 
c, i k. za-stępwstwa Anist rn- W egier.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. K ierow nik dyrek- 
cyi po lic ji, r. rz. K rupiński rozpoczął dzisiaj 
4-tygodniow y urlop. Zastępow ać go będzie rad­
ca polieyi Rękiewicz.

TEATR KRAKOW SKI W  KRYNICY. T rupa 
tea tru  ludowego, udająca się na  sezon le tn i do 
Krynicy, w ystępow ać będzie pod kierowni- 
ctwem p. L udw ika Czarnowskiego.

ZAKOŃCZENIE SEZONU W  TEATRACH 
MIEJSKICH. Z te a tru  kom unikują: Bieżący ty ­
dzień jest ostatn im  w tym  sezonie obu naszych 
dram atów . W  teatrze  im, Słowackiego w ypeł­
nią go wznowione, na zakończenie „K aryka tu ­
ry* J . K. KisieleYy-skiego, k tó re  powtórzone 
będą jeszcze we cz jrartek  27 b. m. i sobotę 
29' b. m. popołudniu. N adto pow tórzone będzie 
dw ukrotnie „Zaczarowane kolb* L. R ydla w 
dniach 26 i 29 b. ra. wieczorem. „M aiya Lesz­
czyńska* T. K onczyńsldego w  pią tek  28 b. m. 
W ostatnim  dniu sezonu, w  niedzielę 30 b. m., 
w racają na afisz dw a arcydzieła naszej tw ór­
czości dram atycznej: F redrow ski „P an  Geld- 
Lnb* i „Ksiądz Marek* J .  Słowackiego.

Od 1 lipca począwszy zaczyna się sezon ope­
rowy, poprzedzony w  ty m ' roku  k ilkunastu  
przedstawieniam i operetki, pod kierunkiem  re­
żysera A. Lelowie za. W  s zerszych i okazal­
szych od swoich ram ach scenicznych zaprezen­
tuje nasza operetka mijcelniejsze u tw ory  swego 
dorobku repertuarow ego przy  udziale swych 
najwybitniejszych- sił, na  czci© z p. Heleną Mi­
rowską, żegnającą się z publicznością k ra ­
kowską.

W  teatrze ludowym  pow tórzona będzie do 
piątku włącznie ..W ieszczka K arnaw ału*, w so­
botę zaś 29 i niedzielę 30 b. m. ostatn ie przed­
staw ienia dram atu, k tórem i są powtórzenia: 
„Miodu kasztelańskiego*, „Szacha i m ata* i 
„W esela Fonsia*.

CHI RB NA KARTY. W edle polecenia pre-
zydyum  m iasta, od 1 lipca m a być zarządzony 
wypiek chleba z mąki. z-1 kupionej przez mia­
sto. Chleb sprzedawać będą n a  k a r ty  sklepy 
miejskie po cenie 50 bal. za kilogram . W iado­
mość tę  przyjąć należy jednak  z  pewnym  scep­
tycyzmem, nie będzie to bowiem chleb dla ca­
łej ludności K rakow a, k tó ra  od miesięcy ska­
zaną jest albo na jego zupełny b iak , albo n a  
zakupno tego, niezbędnego a rtyku łu  codzienne­
go uży tku  po ogromnie wygórow anej cenie. 
Re najuboższej ludności zdoła wywalczyć, sto­
jąc w długich „ogonkach*, kaw ałek  tego  ta ­
niego chleba i n a  ja k  długi czas go w ystar­
czy, okażą pierwsze dni lipca, gdy  rozpocznie 
sie sprzedaż chleba w  sklepa-ch miejskich.

TRANSPORT W ĘGLA. Tow. „Żegluga Pol­
ska* podaje do wiadom ości interesow anych, że 
nadszedł dalszy transport w ęgla W isłą do roz- 
sprzedaży za  a jygnatam i m agistratu , po cenie 
maksymalnej.

W YCIECZKA. W czoraj baw iła w  K rakow ie 
w ycieczka szkoły ludowej z W ieliczki. W  w y­
cieczce wzięła udział dziatw a szkolna w liczbie 
przeszło 80, pod .przewodnictwem nauczycieli. 
Dzieci zwiedzały kościoły i pam iątki historycz­
ne m iasta.

ODZIEŻ DLA B. LEGIONISTÓW. Dowiadu­
jemy się, że na telegraficzne polecenia prezesa 
gal. kraj. Zakładu odzieży, D ra  M arcina Sżar­
skiego, oddaje tu te jsza ekspozytura gal Zakła­
du odzieży departam entow i opieki na-d legioni­
stam i 800 sztuk gotowych ubrań.

ZMIANA NAZWISKA. Nam iestnictw o zezwo­
liło D r Henrykowi K anarkow i, red. „Ruchu Pe- 
dsgogicznogo* w Krakow ie, dekretem  z dn. 1 
czerwca b. r.. na  zmianę nazw iska na  R o w i d .

SAMOBÓJSTWO. W czoraj o godz. 7 wezwa­
no Pogotow ie ratunkow e do Zakrzów ka n a  ul. 
Tw ardowskiego 1. o, gdzie mężczyzna, k tórego  
nazwisko- nie jest na razie sprawdzone, -pozba­
wił się życia wystrzałom z rewolweru.- 

' WŁAMANIA. P. W itoldowi Korsakowi, za­
mieszkałemu w pensjonacie p. K rzctuskiej przy 
nł. W olskiej, skradziono z mieszkania '/noty ze­
garek,.' parę bucików'’ i t, d. Kradzieży dopuścił 
sie jakiś chłopiec, k tó ry  pod pozorem - od mesie- 
mii lisi u dostał się do mieszkania. —  K atarzy­
nie M r y k  owej skradziono ze strychu realno­
ści p o d /1. a  przy ul. R y sk ie j znaczne zapasy 
bielizny i garderoby, w artości k ilku  tysięcy 
koron.

KRADZIEŻE KOLEJOW E. P o lic ja  n a  dw or­
cu ujęła niebezpiecznego zi.•dzieją, byłego prze- 
sr(wa?za ‘ wagonów, 22-lcmiego Stan. Jęd rze­
jowskiego, k tó ry  od dłuższego czasu upraw iał 
kradzieże n a  dw orcu krakow skim . —  N adto  
aresztow ano na dworcu krakow skim  część 
członków' m łodocianej szajki* złodziejskiej, k tó ­
ra, pod kierow nictw em  doświadczonego -zło­
dzieja Chudzika, rozw alała sztabam i źelaznemi 
wagony kolejowe i k rad ła  z nich przesyłki po­
cztowe. —  Inspektorow i polio. N aleśnikowi u- 
dało się przytrzym ać znanego rzezimieszka, 
26-letniego Józefa Chyle, ongi funkeyonaryu- 
sza kolej., k tórego  sp ecja lnośc ią  by ło  ściąga­
nie wraliz i koszów podróżnych z peronu dw orca 
krakow skiego. Chyła przyw łaszczył sobie wiel­
ki kosz, w k tó rym  znajdow ały się przedm ioty 
galanteryjne, w artości 8000 kor. W  m ieszkaniu 
Chyli z a k wes t y on owa no walizę z ubraniam i 
i skrzypce, w artości łącznej 5000 koron.

Z KRONIKI PO LIC Y JN EJ. Policya areszto­
w ała pew ną handlarkę, w  k tó re j 
znaleziono sldad  różnych kosztowności, pocho­
dzących z kradzieży- Między policja.
•4vOnffekowala tam  artystyczne pudełko japoń­
skie, złoty zegarek z fioletow ą em alią z gwiazd­
kam i, sreb rny  zegarek, spinki z brylantami, 
złote broszki z monogramem, mnóstwo srebra

stołowego, znaczonego .literami E. Z., szpadę 
urzędniczą, branso le tk i z brylantam i, znaczną 
ilość antycznych drobiazgów, wucszcie zapasy 
bielizny m ęskiej i dam skiej, oraz pościeli. W  
mieszkaniu te j handlark i aresztow any został 
równocześnie dezerter, W ojciech K ale ta  z K a­

r in y  W ielkiej, ścigany listam i gończym i — 
Aresztowano dalej w łam ywacza, 21-letniego 
Józefa Galosa z Czernichowa, w chwili, gdy od­
nosił z domu duży pakunek, zaw ierający około 
100 różnych skradzionych przedmiotów, między 
innemu serw ety, ręczniki, poszewki i t. d., zna­
czone literam i M. R., następnie lakiery, ręk a­
wiczki ł t. p. —  A resztowano Teresę Wrzesiń- 
ską, akuszerkę, k tó ra  zawodowa upraw iała n ie­
dozwolone zabiegi.

OBŁAWA. W  nocy z soboty  na  niedzielę za­
rządziła dyrekeya połicyi obławę n a  podejrza­
ne Indywidua, k tórych  kilkanaście aresztow a­
no. W śród nich u ję to  pospolitaka W olfa Hgr- 
nera, przy k tórym  znaleziono 50 paczek ty to ­
niu do f a jk i  H ftm er przyznał, ie  nabył ty toń  
n a  handel.

Z P o lsM  1 ze  św ia ta .
& P. W OJCIECH SAW ICKI. J a k  donieśli­

śmy, zmarł w  W arszawie ś. p. W ojciech Sawi­
cki, b. dy rek tor Banku handlow^ego. S. p. S a­
wicki poza działalnością zawodową, zaznaczył 
się chlubnie działalnością społeczną i filantro­
pijną. Czynem, k tó ry  zapewni mu pam ięć trw a­
łą, jest „ D o m  d l a  d z i e c i  P o w i ś l a *  w y­
staw iony pr/oz zmarłego, kosztem  100.000 rb. 
Dom te, urządzony w edług najnowszych w y­
magań hygieny, daje przytułek , pożywienie i 
naukę chłopcom i dziewczętom od la t 7 do 15. 
S. p. Sawicki niedawno darow ał tę hojną fun- 
dacyę swoją m iastu. N adto, jak  donoszą pisma 
w arszawskie, ś. p. Sawicki pozostaw ił hojne za­
pisy n a  cel« społeczne I filantropijne.

DOBRE ODŻYW IANIE SIĘ. Gmina staroza- 
konnych w W arszaw ie zawiadom iła prasę ży­
dowską, że śm iertelność w śród żydów znawmie 
zm niejszyła się obecfde i spadła do rm id y  j 
przedw ojennel j

TOWARZYSTWO ROLNICZE W  POBGń- j 
RZU. Pow staje nowe okręgowe Tow arzystw o j 
rolnicze w Podgórzu; Zebranie założycielskie 
odbędzie się dnia 28 b. m. w  K rakow ie w  eaii 
T ow arzystw a 'rolniczego przy placu Siczo- 
pańsldiń o godz. 9 rano, po nabożeństw ie, od­
prawionym na in te n c ję  org&nitaeyi, wr kościele 
św. Marka. Porządek dzienny: za g a jen ie ;' cole 
ł zadanie Tow. rolaiozego; uchwalenie sta tu tu ; 
zawiązanie Tow. p rze i zapieanie się n a  w ian ­
ków; w ybory prezesa, w iceprezesa i ozłonków 
w ydziału; wy^bór kom isyi k o n ; rolującej; wybóar 
delegatów  n a  ogólne zgrom adzenie o. k . Tow. 
roln. w  K rakow ie; wnioski członków^

PUSTK I W  ZAKOPANEM. W prosi niesły­
chane stosunki panu ją  w  Zakopanem , dzięki 
niedbalstwu, czy t e t  <£ej woli now otarskiego 
starostwa. Pod pozorem aprow izacji, k tó rej 
faktycznie niem a, broni się dostępu hidzlom 
chorym, k tó rzy  m iesiące całe w yczekiw ać mu­
szą bezskutecznie n a  pozwolenie pobytu . Je d n i 
otrzymują pozwolenie po odbytej już dwumie­
sięcznej kuracyl, na co mamy dowód, inni bo- 
jaźliwsi powrócić musieli do domu, tracąc  so-v 
zon zimowy, jedynie dostępny w  Zakopanem  
d la ludzi piersiowo chorych.

Pensy cna tom grozi ru ina; rojne sawsze w  le j 
porze Zakopane św ieci pustkam i, psu ją się za­
pasy żywności, jak ie  nagrom adzono dla le tn i­
ków, w nadz ie l że jedyne, uwzględnione przez 
rząd uzdrowisko polskie, cieszyć się będzie 
większą, ja k  dotychczas frekw encją . Czas więc 
najwysźzy, aby samowoli, jak a  się tam  wkorze- 
niła w czasie wojny, położyć tam ę, aby tysią­
ce ludzi chorych lńe skazyw ać na ła ską  lub nie­
łaskę starostw a, k tóre w ciężkiej walce z g ru ­
źlicą, przez złe zrozumienie i niedołężne prze­
prowadzenie przepisów, przyczynia się do sze­
rzenia się epidemii, a  se tk i rodzin, żyjących 
z przypływ u letników , naraża na  m atoryalną 
ruinę. Mamy nadzieję, że czynniki m iarodajne 
przedstaw ią tę  spraw ę p. nam iestnikowi, aby 
przeprowadzono dochodzenia' i uregulowano 
kw estyę - pozwoleń jak  na jrychlej, aby dobro­
wolnie nie szerzyć k lęsk  m ateryalnyćh  w cza­
sie, gdy jest ich tnk  wielo, gdy miliony rząd 
Łoży dla łagodzenia nędzy, dla walki z gruźli­
cą, k tó ra  z nachodzi tak przychylne do szerze­
nia się podłoże.

Z GORLIC piszą nam : Festyn, urządzony na 
cele T. O. M„ odbył się w dniu 5 b. m. w miej­
skim parku  nad  R opą,pr/y  licznym  udziale pu­
bliczności, ta k  miejscowej, jako też z  sąsie­
dnich powiatów. Dzięki zabiegom kom ite tu  nie 
zbywało na różnych a tra k c ja c h . D ochód wy­
niósł przeszło 8600'koron . „Spółka spożywcza 
Urzędników* rozw ija się pomyślnie . Liczy 
członków 210 i obraca kilkudziesięciotysięcz- 
fcyin kapitałem . Na czele Rady. nadzorczej stoi 
ks. Świeykowski, d \nek torem  je s t p?of. E . Kd- 
warz. Egzam in dojrzałości odbył się dnia 18 
bv m. pod przew cduictw em  D r Zagórskiego. 
W szyscy ab ituryenci uzyskali p a ten t do jria r 
łości.

KARA ZA NIEDOSTARCZENIE ZIEMNIA­
KÓW. Z W łocław ka donoszą: Włościanie, za­
mieszkali w  P iku tk o wicach i  Przyborow ie ska­
zani zostali na 000 0  puk. k ary , ponieważ w o- 
znaczony czasie n ie  dostawili wj-znaczoaej 
im ilości ziemiaków.

Z KET piszą nam : Dokonanen na tegorooz- 
nem walncm  zgromadzeniu K ola T. S. L. w  Kę­
tach wybory, powołały zarząd K oła w naetępu- 
cym składzie: Dr WŁ Dym ek, sędzia powiatu, 
prezes, ks. Ja n  W ądolny, prof. sem., wicepre­
zes, B. Łuszczyński, profesor sem., skarbnik, 
M. Owierzyk, piekafz, w iceskarbnik, L. Lesz­
czyński, nauczyciel, sekretarz, Hel. Krzyezto- 
forska, naucz., w icesekretarka, J . Baczak, ku-
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pbec-, A. H ałatków na, nauczycielka, J , K.- Krzy­
sztof orski, kupiec, A. ikopka, d y ick to r sem., 
B. Rzepa, profesor serr.. kT)r W l ćhm felarczvk. 
adw okat.

Święto K onstytucja- S Maja obchodziliśmy 
w dniu 12 m aja  ̂soieAno^nabożeństw*em z k a­
zaniem i upoezysiyri wieczorem majowym o 
program ie doborowyjo. W ieczór w ypadł tek  do- 
skonale, że na ogólif* żądanie, powtórzono go 
po raz drugi. Program  ułożył Boh Rzepa. Zbiór­
ka n a  „D ar narodowy* d a ła  rezu lata t w innych 
la 'a-'h  niebywały, b o ^  górą 2000 koron przeka- 

czystego ąysku zarządow i ^iÓYvne- 
dochodu, bi ,ł»qo około 36Ó0 kor. wyno- 
o. W  dniu 29 mu-ja urządziło Koło 

■ L. nabożeństw o zi.% Polaków, poległych
i Kaniowem, zaś 9 czerwca w kościele OO. 

Reformatów u ro c z y s ty  nabożeństwo w stule­
tnią rocznicę D ąbiow slfego, oraz wieczór Dą­
browskiego z aktualnem  przemówień! ńn mccw 
Chnńclarozyka.

Z ŻYCIA WSI. Z Bb,rcić-ad Nowy Sącz piszą 
do „Ludu- katol.*: Dnia 12 m aja za inieyaty- 
w ą przew. Ks. Józef* W irmańskiegP, wskrześ 
szono w  naszej wiosce Kółko rolnicze. S taro­
niem Zarządu K ółka rolniczego urządzono 
m aja w  domu parafialnym  uroczysty wieczór 
ku  uczczeniu k o n sty tu c ji 8 m aja, jako  te i  u 
czyste otw arcie czytelni. Zrozumienie potrz 
by takiego Tow arzystw a w e wiosce pozbawi 
nej dotychczas szerszego ruchu oś w iat ow eg 
dało swój w yraz w  licznem zgrom adzeniu wł 
ścian. Słowo w stępne wygłosił zarządca lasó 
p. Kowalczyk. O konstytucyi 3 m aja mówił p 
J . Pierzga. Program u dopełniły śpiew i dekla 
maoye dzieci szkolnych, przygotow anych prze:* 
p. K I  Jankow ską, kierowniczkę miejscowej 
szkoły. U roczystość zakończył przemówieniem 
Ks. k a tech eta  Ja n  Ja s iń sk i W  końcu urządzo­
no sk ładkę n a  dochód Tow. Szk. ludowej, k tó ra1 
przyniosła 90 K. Po odśpiewaniu „Boże coś Pol­
skę" I „R oty" Konopnickiej, rozeszli się zgro­
madzeni do domów, unosząc z  sobą podniosłą, 
wrażenie.

ŻYWCEM ZAKOPANA PRZEZ BANDYTÓW, 
Rod Przasnyszem  bandyci napadli n a  Jan inę 
Kalinowską, la t 41 i siostrę jej, Franciszkę K u­
bie zal i po ograbieniu i  gotów ki K alinow ską za- 
mordowati, Kublcz&Lową zaś, po uprzedniem 
stortaiTOwanhł, żywcem zakopali w  ziemię. N a 
flad  ofiar napadu  naprow adzi! pies policyjny/ 
i  k tó rym  udane się n a  poszukiw anie bandy­
tów, k tó rzy  w przedddeń ograbili dom zam o/ 
żnege gospodacza, srsbowaH 10.000 m arek, za­
mordowali nożami trzy  oeoby, a  cztery  ciężko 
poranflŁ Kubkraalową odgrzebano i  przewiezio­
na  do szpata!* w Przasnyszu, gdzie dopiero* po 
8 dniach odzyskała przytom ność i  opowiedziała 
szczegóły napadu. P rzy pom ocy pea policyjne­
go uję to  w szystk ich  pięciu uczestników  napa­
du, których Kubdczalowa poznała. Ofiarę napa­
du  pnwwieaiono do W arszaw y do  szp ita la Dz. 
Jezus, gdzie m a być dokonana operacya T^yję* 
d a  gwoździ, Jakie b an d y d  wbili je j w bok i łe* 
uro ucho,

i komunikaty,
Z  TOW. LEKARSKIEGO. W e teodę dnia 23 
m . 9  godz. «  w^sssorem odbędzie się w  Bo­

mu w łasnym  (ul. aŁda^wiftowska 4) posiedzenia 
Tow arzystw a. P orządek  dzienny: 1. D r RogaD 
skii D em o n strac ja  chorego; 2. D r Rychliński:
* )D cm onstracya chorych; b) Ciąża zewnątrz- 
maciczna w  św ietle przypadków, leczonych nai 
oddziela ginekol.-położn. 'szpitala^ św. Ł a ­
zarza.

Z TOW . PEDAGOGICZNEGO. W alno zgro­
madzenie krak . oddziahł polsk. Tow. pedag..od­
będzie się we środę 20 b. m. o godz. 6 wieezo-' 
rem w lokalu  szkolnym  v n v  ul. Grodzkiej 1. 01.

TOW . EKSPR r.SYONfSTÓ W  POLSKICH 
(formistów) urządza w  tych  dniach w ystaw ę 
dzieł SYvy-ch członków- w salach Tow. Sztuk ' 
pięknych. W  w ystaw  le i biorą u d z ia ł. także mo­
derniści poznańscy. Uroczystość wernisażu cki-- 
będzie się w salach P ałacu Sztuki (plac Szcze­
pański) w  aetoetę dnia 29 b. m.

IV PO PIS  ŚPIEW ACKI uczniów prof. W ąr- 
mutha, m ający odbyć we środę 26 b. my 
w sali „Sokola* o gorłz. 7 i pół, budzi w mia­
ście naezem  żywe zainteresowanie. Uczniowi?*' 
doskonałego pedagoga odśpiew ają -cały szereg 
aryj i pieśni, w  których, w ykażą postępy, po-, 
czynione w  ciągu ubiegłego roku nauki. O r* j  
s ty  dochód z w ieczoru przeznaczony na nie/.a-} 
możnych uczniów. B ile ty  wcześniej do nabycisij 
w księgam i E berta . i 

W YCIECZKĘ DO BA B IEJ GÓRY u r /ą l /a f  
krakow ski K lub cyklistów  i m otorzystów  29—/ 
30 b. m. W yjazd d n ia  38 b. m. o godz. 4 po oN 
do Suchej, skąd  n a  drugj dzień rano do Z aw o t 
i n a  Babią górę, pow ró t zaś w  niedzielę w ie/ 
czorem. U daiał w  wycieczce zgłaszać liab żyj 
w  zakładzie fotogTaficzriyni p. Z. Garzyń^km 
go, ul. S ław kow ska 6 , 1 %

ŁAŹNIĄ LUD O W A przy; ul. Karm elicki 
l  49, o tw artą  będzie (z ąw ag:U if34or 4«»BI 
brrtę przypada św ięto) jq £  w e środę popołudniĄ  
we czw artek  i  p ią tek  pyzes ca łv  dzień.

W C. K. ŚEW5NARYUM NAUCZ. MĘSI 
KRAKOWIE odbył się egzamin dojrzałości 
przewodnictwem dyrektora Zakładu, r. rząd*
J. Bieleuina w dniach 17—21 bm. Egzamin doj<j 
rzałości złożyli: Bart* Z., Byrkacz K. (z odznóa
Kaim J., Kukulski M., K c ^ c k i  Wł. (ekst.). Nalep;; 
St„ Malejka A , Piania L., Skrzypek P. (z odzn' 
Wiśniowski F.. Żbik J .  u (r-

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w prjw . sem. 
Rodziny odbył się “pod przeW. r. dw. M. Zaleskiego' 
od 40—15 czerwca br. dwiadcciwo dojrzałości o« 
trzymały: Z. Czekańska, M. Dąbrowska (z odzn.u 
Z. "Grzybowska, M. Herrglotzówna (z odznj. Mai 
ty* Jasińska (* j)dzą.)« Ja&ińaka, Mery a]

J*Jetmarówna, J . Kasperczykówna, M. Kasprzycł<aJ 
Ćwna, Eug. K o z a c k u , R. K.ozjowę 

ska, Z. Krogulska, Mary* Krupska (z odzn.), Anna 
’ n-), ‘

Boi. Kołodzicjćwna, Eug,
 )  'gulska, Mary* _
Marszalikówna {t odzn.), Jan . Mftstalska (ź odzn.^j

ZNAKOMITE TUTKI RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK

»

^



\
Kr. 137,/ 
■ ....

„GŁC8 NARGDTJ" z data 25 Czerwca 1918 rokte, Str, 9,

A MatuMakćwna. 0 . Mik u ri downa (z odzn.), W.
Z. Pnkiesówna, Z. Szim ówna (z odzn.), 

W ^V ronie^icz, Helena Zembrzyclia (z odm ), M. 
Zf*od: mska-f P o  egzaminu popraw czego przezna­
czono 5, a a p ro b o w a n o  4 uczenice.

N A  ZA/GON RYDLA. A u to r dwunatyczny, 
pm Tadeusz R ittner, k tó ry  bawił przed kilku 
dniami f  K rakow ie, tan tyem ę. za ostatnio 
przedstawic-nie.jego komocjyi „L ato", w kwocie 
233 korcił 16 łial., ofiarow ał n a  „Zagon R yd la '1.

OFiA&A PRACOW NIKÓW  KOLEJOW YCH.
Za pośrednictw em  P racy  Narodowej nadesłali 
do binifa „Opieki legionow ej11 d la  in ternow a­
nych legionistów  pracow nicy kolejowi (war­
sz taty  li ogrzewalnie'') w W oli D uchaekiej koron 
1015 Wal. 15, z nadm ienieniem, żeby połowa tej 
euniy /była uży ta  d la Domu Rodzinnego, wy- 
ciiowiijącego dzieci legionistów  (uL Jag ielloń­
ska l i ) .  Na*szczere uznanie zasługuje ten  czyn 
^obywatelski ludzi ciężko pracujących.

acz słusznie zarzucił d y rek to r Siedlecki społe­
czności polskiej, że nie przyczyniła się nigdy 
do budow y piśm iennictw a polskiego, pozosta­
w iając autorów  k h  losow i paryasów , nie oce­
nia jąc bohaterstw a ich w ysiłków, ponoszonych 
dla ku ltu ry  narodow ej. K ażdy czyn, zmierza­
jący uo polepszenia m aleryalnyeh  w arunków  
p racy  autorów  polskich w yda idealne także  -o- 
woec. Dwa la ta  d y re k c ji A dam a Siedleckiego 
w K rakow ie są tym  czynem. D ram aturgia pol­
ska. k tó ra  w dyrek to rze Siedleckim m iała od 
dw udziestu la t głębokiego znaw eę-krytyka, 
znalazła w nim m ądrego opiekuna, k tó ry  rzucił 
z te a tru  krakow skiego racyonalne hasło, oby 
zasłyszane przez w szystkie te a try  polskie: je-, 
żeli chcemy mieć d ram at polski, musimy poi- j 
skio dram aty  grać, grać i jeszcze raz grać. Tej 
niespożytej zasługi nie zapomni dyr. S ied leck ie-' 
mu polskie piśm iennictwo sceniczne i ci wszys­
cy, k tó rzy  p ragną je  widzieć coraz bogatszem  i 
pięknieiszem. Zdz. Jach .

Di
Adn
skie

S p o w ie d z i  r e b a k c y i .  p . B r .  c. w s.
Akad. handlow ej: K raków, ul. Straszę w- jl

>o.

Repertuar teatru miej, im. J. Słowackiego.
W torek 25 b. m.: „K ary k a tu ry 11 J . A. K isie­

lewskiego.
Środa 26 b. m.:

Rydla.
/Czwartek 27 b. m.: „K ary k a tu ry 11 J .  A. Ki- 

^i/clćwskiego.

„Zaczarowane koło“ L.

Repertuar miejskiego teatru ludowego.
W torek 25 b. m.: „ W ie sz c z k a -K arnaw ału11
Środa 26 b. m.: „Domek trzech dziew cząt11. 
C zw artek 27 b. m.: „W ieszczka K arnaw ału11.

i .  l i r a
D yrektor teatrów  miejskich, p. A d a m  

G r z y m a ł a  S i e d l e c k i ,  pożegnał się * pu­
blicznością krakow ską na sobotniem  przedsta­
w ieniu „K aryka tu r J a n a  A ugusta K i s i e l e w ­
s k i e g o ,  w ygłaszając przed rozpoczęciem 
sztuki konferencję o zm arłym  niedaw no a u to ­
rze dram atycznym . K iedyśm y przed dwoma- —  
niespełna —  la ty , w itali dy rek to ra  Siedleckiego 
n a  jego krakow skim  posterunku  artystycznym , 
wróżyliśm y dłuższą na/d dw a la ta  trw ałość je­
go odpowiedzialnem u stanow isku, w ierząc, 4* 
misy a  znakom itego k ry ty k a  w teatrze krakow ­
skim  przyniesie iństy tucy i i litera tu rze  polskiej 
iwaLtie korzyści. W iara  t a  ni© była złudną. 
Zgodnie z zapow iedzią postaw ienia d ram a ty ­
cznej sz tuk i polskiej na  m iejscu pierwszem, u- 
k lad a ł dyr. Siedlecki przez dw a la ta  repertuar 
tea tru . Pod koniec zeszłego sezonu zestawili­
śm y bilans a rty styczny  te a tru  naszego, cieszą 
się, że ten , n a  k tórego  rachunek  m oralny przy­
padło jego  wielkie -saldo artystyczno-ideow e, 
'będzie n a  przyszłość prow adził te a tr  krakow - 
t-kKz tą  nadw yżką w« wdzięczności naszej za 
rzeczy dokonano i  jŁaufamn do jego  kierow ania 
Psami aceay W dwigiwi, a jań-wa*
statnim . rofcu dynekcyi p. Siedleckiego, pr: 
iw ieca ła  mu m yśl ta  sam a, la tk a  przew odziła 
działalności ustępującego dziś dy rek to ra  w 
pierw szym  fieaonic. S tosunek  m iedzy sztukam i 
pótekieMfl a  ©bcemi był jeszcze lepszy niż przed­
tem : prem ier i wznowień dzieł polskich było 
S I, dziel obcych 7. N a tę  skrom ną liczbę sztuk 
w prow adzonych do repertuaru  zgodziła się pu­
bliczność krakow ska, dla k tórej system  daw ­
niejszy, co sobotnich premier, okazał się już 
niewygodnym  ze względu ’ n a  niepom iernie 
wzmożone zainteresow anie się tea trem  w śród 
szerszych —  niż dawniejszemi czasy —  sfer pu ­
bliczności. Ci, k tórzy  od la t 20 chodzili każdej 
sobe+y tul pTCuberę, mogli się w praw dzie czuć 
pokrzyw dzonym i w oich p r  z y z w y  c z a- 
;• e n i a c li (gdyż przywilejem ich nazw ać nie 
można czterdziestu czterech prem ier rocznic), 
ale isto tne p r  a w o chodzenia do te a tru  zdo­
byli ci, co dawniej m usieli się g o  w yrzekać, 
w łaśnie z-powodu szybkości zm iany repertuaru . 
Jakim kolw iek stosunkom  przypisaćby należało 
sta le  zapełnienie wM owni tea tru , toć  zawsze 
d y rek to r m a praw o ten  szczęśliwy s ta n  te a tru  
poczytyw ać za sukces swojej działalności. Ten 
sukces cyfrow y wobec gminy, juko  w łaścicielki 
4 eat.ru, wmrjduje rów now agę w sukcesie w pro­
w adzonego p rzez ' d y n  hS»© eekiego system u 
prem ierowego wobec a u t o r ó w .  Dawniej au­
to r polski śnił o dziesięciu przedstaw ieniach swo- 
.iej sztuki jako  *o szczęściu. Do te-
g n id y  należała liczba, 20 w  jednym  sezonie. 
Sztuka, osiągająca ją, daw ała tw ó rcy  zadatek  
^ ś m ie r te ln o ś c i .  K ajpopulaniiejsze sz tuk i .pol­
skie, o trwalej w*r*rów, adobyw ają po 20 la­
ta ch  w tea trze  ta k o w s k im  «6Q--7() p rzedsta­
wień. Teraz przyzwyczailiśm y się iun*ss®ew do  
<tęgo, że au to r polski, l a k  .rzadko w idzący d ra -  

sw ój w  wydaiiiu w  ciągu k il­
k u  już ty g w la i może doczekać się dw udzieste­
g o  przedstawiana* swojej sztuki, może cieszyć 
się szczęściem podzielenia się pracą swojego 
ducha, z fcfltadzieslęcioasia, tysiącam i słucham y 
polskich . N ie potrzeba tlóm aczyć obszernie, 
3«k podJfiMąjąęyrn d la  P^fflfcBnictwa czynni­
k iem  są względy na ilościowe i m at ery a-ne pa-' 
^wodaeaie. Coraz bardz ie j demokraty*znj»ee ó ę ‘ 
^połwawństwa mm^pejskie zrozumiały, że ta ­
le n t czy  geniusz n ie  T»esi być k on ręcznym w a­
runkiem  nędzy lub  biedy, i  że daleko przyzwoi- 
K‘itj  w ygląda w  m cii nędzarz bez talentu , iM  
geniusz w  nędzy.

W  koraterencyi sw ojej 0 Kiriclew^kim gorzko

WŁADY WOSTOK W RĘKACH CZESKICH 
Wiedeń. (Telefonem). „Wiener Allg. Z tg" 

donosi, że wojska■ czeski© zajęły W ł a d y -  
w o s t o k i wyrzuciły z  miasta władze so­
wietów. Nad portem i miastem powiewa 
s z t a n d a r  c z e s k i .  W całej S y  b  e t y i 
w s c h o d n i e j  rządy bolszewików oba­

lono. Miasto Stawropol znajduje się również 
w ich ręku.
6YTUACYA WEWNĘTRZNA W ROSYI.

Wiedeń. (Telefonem). „Berliner Tagblatt" 
donosi, źe w P e t e r s b u r g u  wybuchł 
s t r e j k  g e n e r a l n y .  W całym szeregu 
miast ogłoszono ostry s t a n  o b l ę ż e n i a *

ZAPOWIEDŹ PRZYJAZDU LENINA.
Wiedeń. (Telefonem). Z Kopenhagi do­

noszą, że spodziewany jest wyjazd L e n i ­
li a do B erlin a  i Wiednia, ponieważ rząd so- 
w jetó w  chce n aw ią za ć  bezpośrednie stosun­
k i z p ań  A w am i central-nemi i zależy mu na 
wymianie zdań . W towarzystwie Lenina

hW W WSiOfllMlS i p rzy b y ć  ma obecny komisarz dla spraw za- 
u n  Jl fiulteiJiSiw . j granicznych tow. C z i c z e r i n.

„TAEGLICHE R U N D SC H A U " O MALI

K*i!HT35?»ES

W ubiegłym tygodniu w pałacu arcybi­
skupim odbyła się konU-e-.rcya ks. bisku­
pów metropolii warszaw j. Przewodniczył 
J. E. ks. dr. Achilles Ratti, wizytator apo­
stolski. W konferencji oprócz J. E. ks. a r ­
cybiskupa metropolity dr. A. Rakowskiego, 
uczestniczyli ks. biskupi: dr. Sfc, Zdzitowie- 
cki z Włocławka, dr. K. Ruszkiewicz, 
biskup sufragan warszawski, A. J. Nowo­
wiejski z Płocka, M. Ryx z Sandomierza,
Karaś z Sejn, ks. prałat Zenon Kwiek, admi­
nistrator dyecezyi lubelskiej i podlaskiej i 
ks. kanonik Antoni Bożek w zastępstwie bi­
skupa kieleckiego J. E. ks. Augustyna Łosiń­
skiego.

W charakterze konsultorów L E. ks. bi­
skupów przybyli: ks. infułat H. Przczdzieoki. 
ks. prałat W. Owczarek, ks. prałat A. Sze­
lążek; prałat J. Gajkowski; ks. kar.. L.
Kwiek, nadto z ramienia kuryi warszaw- .
skiej regens tejże, ks. Aleksander Faję- poetycznej, do 
cki. . • | demokratą,, t. j

Po odmówieniu modlitwy do Ducha św 
w kaplicy pałacowej, uczestnicy przystąpili 
do obrad nad sprawami -kościelnemu szkol­
nemu oraz społecznemi, dotyczącemi całej 
metropolii.

Po przemówieniach wstępnych J. E. ks. 
arcybiskupa metropolity i J. E. ks. wizyta­
tora apostolskiego, uchwalono wysłać do 
Ojca 'św. Benedykta XV depeszę treści na 
stępuiacej:

„Biskupi prowincji warszawskiej, zgro­
madzeni na konferencyi pod przewodni 
ctwem wizytatora apostolskiego dla omówię-' 
nia^ spraw kościelnych składają u stóp Wa­
szej SwiątobHwości najserdeczniejsze podzię ■ 
kowanie za przesłanie do Polski wizyta to 
ra apostolskiego, który będzie Cię, Ojcze 
św„ u  na* zastępował, w Twem imieniu prze , 
mawiaj i  z nami wspólnie pracował. Ten no­
wy dowód Twej, Ojcze św., życzliwości i ła-
T&rawo&oi dla. wmamm&t w iu e h y Ł a ń ir  fe t  t r ie r
lat od samego rozbioru nie widział u siebi 
przedstawiciela Stolicy św., wzmocni i  u 
trwali te więzy, jakie go z nią łączą. Najpo­
korniej błagamy, aby Wasza Świąt obli wUć 
zechciał od nas przyjąć uczucia najgłębszej 
czci i synowskiego oddania i zarazem u 
dzielić apostolskiego błogosławieństwa dla 
naszych narad11.

R U N D SC H A U "
N O W IE .

Berlin. Z pow odu  zm ian y  w rząd z ie  b u ł­
g arsk im  p isze „T ao g lich e  R u n d sc h a u 11 m ie ­
dzy iirpem i: N a s tę p c ą  n ic riicc k im  duchem  
przejętego R adoolaura . A le k sa !:d-:-r óinlinow , 
nie je s t  b y n a jm n ie j p o lity czn ie  n ie ' za p isa n ą  
kaidą i o sw o jony  je s t  rów nie dob rze  z rzą 
dem i a p a ra te m  p a r la m e n ta rn y m , ja k  i z ko­
tylionowemu regułami dyplomatycznych par­
kietów. Jedno tylko trzeba dodać: jest to 
z urodzenia, wychowania, edukacyi i kultu­
ry Rosyanin; urodził się w Bessarabii, uczę 
szczał do rosyjskiej szkoły, w rosyjskim u- 
niwersytecie odebrał wykształcenie, „służył" 
w ro sy jsk ic m  w o jsk u , z Rosyanką się oże­
nił i przez cały czas aż do końca p ia s to w a ­
nia prezydyum gabinetu w latach 1908— 
1911 hołdował rosyjskiej oryentacyi 

tego jeszcze jest on 
wskutek tej legitymacyi 

uczciw ości p a r ty jn e j  odpowiada tak natar­
czywym w tym względzie wymogom koali­
cji. Nie jest to tak ściśle po myśli Wilso­
na, jak i jego towarzysze nie są legalnymi 
spadkobiercami międzynarodowego Marsa.

Czy i Malinowa — czy i jego wojna prze­
mieniła? Możemy, musimy w to wierzyć. 
Nasza przyjaźń dla Bułgaryi pozostanie na­
dal tak samo serdeczna, jaką była, a Buł- 
garya i pan Malinow wiedzą, że przyjaźń 
potężnego i o potędze swojej przeświadczo­
nego narodu stanowią kapitał polityczny, 
którego wartość należy cenić, a wskutek 
lekkomyślności nic utracić.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń. B. kor. Wybrany dzisiaj komitet 

w ykonaw czy  srw py p raw icy  Izby panów  
IfiJ*£zęgólowej dy^kiysyj uchwalił J  edn o- 
myslnie występować jak najstanowczej z a  
s w o ł a n i e m  p a r  i a m e n t m  Plenarne 
posiedzenie grupy zwołano na piątek: 28 
b. m.

Wiedeń, dnia 25 czerwca. 
Urzędowo* ogłaszają dnia- 24 czerwca: 
Położenie powstałe skutkiem powodzi i 

niepogody spowodowało nas do opróżnie­
nia Moniello i kilku odcinków stanowisk 
wywalczonych aa prawym brzegu Piave. 
Rozkaz dotyczący wydany już przed cztere­
ma dniami przeprowadzono nihuo trudności 
połączonych z przeprawą na drugi brzeg, w 
taki sposób, że poruszenia nasze pozostały 
zupeiaie nie spostrzeżone przez niepfty- 
jaeieła. Kilka z opróżmonych już linii było 
weeoraj cRem oruia nieyzyjacielsklego ar- 
tyteryż, który adejseami wymógł się do na­
pięcia knragz&omcgo. Także piechota ru­
szyła do ataku na i w y  /przez nas opróżnio­
ne. Powstrzymał ją ogień naszych daleko- 
neśm&ch buteryi.

Szef sztabu generalnego.

POLITYCZNE POSŁUCHANIA1. 
Wiedeń. B. kor. C e s a r z  wysłuchał dziś 

przedpołudniem zwykłych sprawozdań i 
przyjął na szczagółaiycli posluclianiach 

■iwnirMM... —■ —.w .! członków wydzik!u wykonawczego stron- 
• * m i nic t w u i emic cko-n aiodo w y e h W a l d n e r a

■ w ę g i e r s k i . 1 'l T e u fla ,- ja k o te ż  prizc-ja Kola polskie- 
1 go T 0 1 * t i i a.

isHIi o aaswensy?.
he Naćluiclitęn"

Berlin, dnia 25 czerwca.
Urzędowo ogłaszają dnia 24 czerwca;

Zachodni teren.
Położenie jest niezmienione. Nad Ancre 

I nad Avre była czynność bojowa przez 
dzień wzmożona. Wieczorem ożywiła się  ona 
także na kutych odcinkach frontu. W nocy 
była ożywioną czynność wywiadowcza. Na 
zachód od Badow^er wtargnęły wojska 

aiakowe do rowów amerykar\sko-francu- 
skidfe i  zadały ułenrzyjgdetowi ciężkie stra­
sy? przyczem wzięły 40 jeńców.

Porncrałk Udet zwyciężył w walce po­
wietrznej po raz 31 i 32. Nad porucznik 
Goehriag po raz 20 i 21.

Pienvrf/.y gener. kwaterm. Ludendorff.

Wiedeń. B. kor. „Po!m:?ą 
donoszą: Jeden z współpracowników „Pol* 
nisclief Nachrichtcn" miał sposobność rozma­
wiać z prezesem Kola polskiego Drem Te r -  
t i l e m .  Prezes Koła o posłuchaniu dzisiej- 
szem u monarchy wyraził się między inny­
mi, jak następuje: Koło polskie, jako takie, 
zawsze było przekonane, że po decydują- 
cY-ch nctiwalacii reiirpzentantów polskich w 
Radzie państwa, monarcha przed rozstrzy­
gnięciem lewestyf wewnętrzno-politycząiych 
nie zaniedba w y s ł u c h a ć  z d a n i a 
c z y n n i k ó w  p a r 1 a m e n t  a x n y c 5. 

| W tern -oczek iwan i u prezydyum Kola poi 
skiego nie pomyliło się, gdyż faktycznie 
członkowie parlamentu zpstali powołani na 
posłuchanie do cesarza. W polskich Kolach 
poselskich ze s z c z e r ą r a d o ś c i ą  p o- 
w i t a n o  f a k t ,  że monarcha zdecydował 

j się wysłuchać opinii przedstawicieli Izby 
| ludowej, zanimby padło ostateczne rozstrzy- 
j gniecie o losie parlamentu. Nie mylimy się 
| zatem, przyjmując — piszą „Polnisclie Ńaoii- 
! richtcii" -— że prezes Koła polskiego Dr. 
Tortil na swojem dzisiej szem posłuchaniu i 
moimrchy, nie pozostawi monarchy w wąt­
pliwości, jaką jest opinia polskich przed­
stawicieli w Radzie państwa.

Przed rekonstmkcyą rządu.
Wiedeń. (Telefonem). Mimo nadziei, przy­

wiązanej do skutków pisma cesarskiego, 
zwróconego do Dra S e i d 1 e r a , oczekiwa­
nia Niemców wyraźnie się ńie sprawdzają. 
Na rządy paragrafu 14 n ie  z a n o s i  s i ę .  
Korona zamierza bowiem trzymać się zasad

k o m s t y  t u c y j n y  cK ! nie che© zanie­
dbać żadnej sposobności, by r z ą d y  p a r ­
l a m e n t a r n e  z a c h  o.w.a.ć.

Z przebiegu audyencyi u cesarza przywód­
ców stronnictw niemieckich i p r e z e s a  
K o ł a  wynika, że m o n a r o h a stara się w
szczegółach poinformować o życzeniach 
stronnictw i rzeczywistym stanie rzeczy.

Momentem ważnym jest, że w samym ga­
binecie panują w i e l k i e  i d a l e k o  i da -  
c e r ó ż n i c e z d a ń. Dr S e i d.l .er nie mo­
że nawet liczyć na to, by wśród wszystkich 
kolegów ministeryalnych znalazł poparcie 
dla rządów bezparlamentamych. Nawet pe­
wne dzienniki wiedeńskie, które dotychczas 
wykluczały możliwość ustąpienia Dra Sei 
dlera, rejestrują pogłoski, że utworzony bę­
dzie g a b i n e t  p r ze j ść i . o . w. y ,  na któ­
rego czele miałby stanąć min. kolei bar. 
B a h n h a n s  lub też min. spraw wewnętrz­
nych Dr. G e y e r.

Wczoraj o godz. 0 wieczorem odbyła się1 
R a d a  k o r o n n a ,  na której poszczególni 
ministrowie mieli sposobność przedstawić 
monarsze swoje zapatrywania.

PRZYPUSZCZALNY TE R M IN .
Wiedeń. (Telefonem). Jako przypuszczał 

ny termin zwołania parlamentu austriackie­
go podają p o c z ą t e k  l i p c a .

Przedłużenie moratorium.
Wiedeń. B. kor. Jutro ukaże się w Dzien­

niku ustaw i rozp. i w „Wiener Zeitung" 
rozporządzenie całego gabinetu z dnia 24 
czerwca, przedłużające z pewnemi zmianami 
dotychczasowe moratoryum w G a l i c y !  l 
n a . B u k o w i n i.e o p ó ł  r o k u ,  to zna­
czy do  k o ń c a  bieżącego r o k u .

STRAJK W BUDAPESZCIE.
_ Wiedeń. (Telefonem). Połączeni© telefo­

niczne Wiednia % Budapesztem jest dzisiaj 
przerwane. Z wiadomości, jakie i  Budape­
sztu nadeszły wynika, ż© utworzona tam 
R a d a  r o b o t n i c z a  proklamowała żą­
dania: usunięcia żandarmeryi z zakładów 
przemysłowych, podwyższenia płac, ustą­
pienia obecnego gabinetu i utworzenia rzą­
du, któryby przeprowadził reformę wybor­
czą i rozpoczął rokowania pokojowe.

Tramwaje elektryczne kursują w mieście 
pod nadzorem policyL

Dr Kushlmann o sprawie polskiej.
BerKrr. B. kr. Br K u e h l m a n  wspo­

mniał na posiedzeniu Reichstagu o ustąpie­
niu hr. C z e r ń  i u a i oświadczył, że pogo­
dzenie się z myślą ustąpienia hr. Czernina 
umożliwił fakt, że następcą jest hr. B u­
r i a n ,  zdecydowany zwolennik przymieisa. 
Zasługą hr. Buriana jest, że odbył się zjazd 
monarchów w wielkiej kwaterze, gdzie obaj 
cesarze w uroczysty sposób zapewnili, że 
dochowają wierności w przymierzu, w z m o- 
c n i ą  go,  r o z , s z e r z ą  i p o g ł ę b i ą  pod 
Względem politycznym, wojskowym i go­
spodarczym.

Dr Kuelilmann omawiał następnie stosun­
ki w Bułgaryi, Turcyi i wspomniał, że nie­
pewność stosunków w Rosyi zmusza poli­
tyko niemiecką do nadzwyczajnej ostrożno­
ści i ws-trzemięźliWości. Ćo do Finlandyi i 
prowincji bałtyckich oświadczył Dr Kuehl- 
m.s im, że przed ostateczncm uznaniem dy­

plomatycznym nowych tworów państwo­
wych b. państwa rosyjskiego należy ■szczegó­
łowo prźepimwadttić rokowania z rządem so­
wietów w M o s k w i e .

Jeżeli zwracam Kę do kwesty i p o l ­
s k i e j  — powiedział Dr Kueliłrnann — to 
ukształtowanie przyszłego losu Polski two­
rzy przedmiot szczegółowych rokowań g ł ó ­
w n i e  z  AustroAYęgi-ami, a przyszły roz­
wój kwestyi polskiej, która jest równocze­
śnie n a j w a ż n i e j s z ą  dla przyszłego u- 
łożenia się stosunków między Ni e m c a m i  
a A u s t  r o - V\r ę g r a m i, tworzył przed­
miot szczegółowy wzajemnej w y m i a ai y 
z d a ń.

Prawie nicrozkąozaTny związek między tą 
kwestyą, a rozwiązaniem spra w g o s p o- 
d a r c z y e h między* Aiustro-Węgrami a 
Niemcami nie pozwolił dotąd na dojście do 
ostatecznego rezuRatu. Sądzę jednak, że 
mogę wwTazić silną nadzieję, że w czas, to 
znaczy jeszcze p r z e d  o g ó  1 n e m i  r o ­
k o w a n i a m i  p o k o j o w e m i  w Eu r o *  
p i o usilnem staraniem mężótW stanu uda 
się wr tej kwesty i znaleść rozwiązanie m o- 
ż 1 i wr o d o p r z y j ę c i a  d la, w s z y s t -  
k i oh  s t r  o n.

Prezes Koła wisd. do Rady Stanu.
W iedeń . B. kor. Prezes Kola -polskiego 

Dr T e r t i l  •wystosował z  okazyi otwarcia' 
warszawrskiej Rady Stanu do marszałka P u ­
ł a s k i e g o  nasitępujący telegram: 

Prezydyum Koła polskiego przesyła Ra­
dzie Stanu w. dniu jej otwarcia najserde­
czniejsze i najgorętsze życzenia owocnej 
pracy nad budową niezawisłego państwa 
polskiego. Ufamy, że Rada Stanu wznowi 
świetne tradycje Sejmu warszawskiego i 
ż© stworzy t r w a l e  p o d w a l i n y  w o l­
n e j  P o 1 s k i. My Polacy z Galicji jeste­
śmy sercem i myślą z  wami i z tęsknotą o-

czekujemy chwili, 
pragnienia narodu.

w której wypełnią si$

Hr. Burian a Bada Stanu.
Wiedeń. B. kor. Polska, ajeneya prasovrl 

podaje telegram, jaki minister spraw za** 
granicznych hr. Burian wysłał z okazyj 
otwarcia Rady Stanu do prezydenta polskich 
ministrów Dra Steczkowskiego^ Brzmi, oni

Zebranie się polskiej Rady Stanu, któ« 
rej prace ustawodawcze będą miały wielkie 
znaczenie dla przyszłości odrodzonego pań-* 
stwa polskiego, nastręcza mi sposobność 
wypowiedzenia Waszej Ekscelencji i człon  ̂
kom ciała ustawodawczego mego najserde* 
czniejszego życzenia owocnej pracy.

Początek sesyi Rady Stanu jest n o w y m 
k r o k i e m  ku budowie państwa polskiego^ 
którą jak .to Wasza Ekscelencja wie, mimo 
wszelkich trudności wynikających z różno­
rodnych stosunków czasu, s t a r a m  s i ę  
p o p i e r a ć  wedle wszelkich sił. Tuszę na 
pewno, że równocześnie z pracami Rady 
Stanu zmierzającemi do wewnętrznej budo­
wy oswobodzonego państwa polskiego, bę­
dzie stworzoną d z i ę k i  r o k o w a n i o m  
toczącym się między Aiietro-Węgrami ai 
państwem niemieekiem p o d s t a w a ,  na 
której naród polski będzie mógł s a m  r o z ­
s t r z y g n ą ć  o p r z y s z ł o ś c i  P o l s k i  
w sposób gwarantujący wielkość i pomyślą 
ność Polski

Treść telegramu prezydent ministrów' 
Steczkowski podał do wiadomości marsząt; 
ka Rady Stanu, Pułaskiego.

0 przejęcie administracyi w Królestwie,
Lublin. B. kor. „Ziemia Lubelska" z dhw 

21 b. ul donosi: W dniach 18 i 19 czerwca 
odbyła się konferencja ministra spraw we« 
wnętrznych S t e o k i e g o  z  władzami o* 
k u p a c y j n e m l  W posiedzeniach ty cli 
WŁiął udział g e n . - g u b e m a t o r .

Omawiane były następujące kwesty,ef 
o r g a n i a a c y a  m i l i o y i  państwowej, 
przygotowanie polskiego aparatu admini­
stracyjnego d ł a o b j ę c i a  a d m i n i s t r a ­
c j i  k o m u n a l n e j  w obszarze okupa­
cyjnym- a u s t r o - w ę g i e r e k i m ,  s p r a ­
wy  o d b u d o w y ,  ubezpieczenia przymu­
sowego i ubezpieczenia wzajemnego, spra­
wy weterynarskie. U ch w ały  konferencyi 
lubelskiej będą przedłożone prze® generał* 
nego gubernatora naczelnej k o m e n d z i e  
a r m i i  do ostatecznego z a t w i e r d z e ń  
ni  a.

Minister S t e c k i  wraz z towarzyszącymi 
mu urzędnikami powrócił dnia 20. czerwcal 
d-ę Warszawy.

Nowy rektor Politechniki.
Lwów. (Teł. pryw.) Rektorem Politechnik 

ki na rok 1918/19 wybrany został profeso^ 
Biyld Dr Tadenawt G o d l e w s k i .

Obrady komisy! naftowej Koła.
Wiedeń. (Telefonem). Wczoraj obradowa* 

ła komisya naftowa Koła polskiego pod 
przew. posła D ł u g o s z a ,  przy udziale 
przedstawicieli producentów. Oma wiano 
kwestyę żądań robotniczych i cen ropy. --r« 
Rezolucye przedłoży komisya rządowi.

PRZY JECH ALI DO HOTELU FRANCiN 
SKIEGO: Leon hr. Dębicki z Jaw orow a; gen. 
H enryk br. T csta  z Lublina; Drowie Zdzisła­
wowie Shiozkiewiczowie ze Lwowa; Bronisław 
W ysocki z Książ, ni o Małych; Dr Emil Biedrzy­
cki ze Lw cw a; W ładysław  ńwitn.bki z Przewor­
ska: Tadeusz Zajączkow ski z Brzoska: J ó z i o ­
wie W yczyńsey z Łnczau: .
Sanoka; Kazimierz Zakr, ę- 
Bohdanowie Gliuscjr z Ujścia.

óz.‘! ółorawsk i z 
>ki z Gioaowie;.

Podziękowanie.
Zawiadamiając tą, drogą tych wszyktUcl? 

krewnych i przyjaciół, z  którymi bezpośre­
dnio porozumieć się nie mogliśmy o śmierci

ś. p. Antoniego Zdanowskiego
kupca i przemysłowca, ostatnio prezesa Za­
rządu Mieoihowiśkiegoi Towarzystwa Wza­
jemnego Kredytu, zgasłego w Bogu dni® 
15 czerwca 1918 r. w Miechowie, poprze-] 
życiu lat 72, składamy jednocześnie serde-J 
czne podziękowania wszystkim łaskawómj 
osobom, które w tak ciężkich dla nas chwi-J 
lach okazały nam współczucie i ptornoc lubi 
oddały ostatnią posługę drogim nam z wie­
kom. W szczególności Czcigodne Duch o  
wieństwo, Reprezentacya miasta Miechowa, 
Rada i  Zarząd Miechowskiego Towarzy-i 
stwa Wzajemnego Kredytu, Zarząd Sto1 
rzyszenia „Nadzieja", orkiestra włościani1 
ska wsi Chodów i wogóle chodowscy Przy­
jaciel© ś. p. Zmarłego, bśost-ry-kierowniczki* 
l wychowanej Schroniska i Ochronki w Mie­
chowi© raczą przyjąć zapewnienia, iż umie 
my sobie cenić Ich zbiorowy udział w óbizc- 
(ki© pogrzebowym. Rodzina.



,©tr. ę. JSŁ03 NABODOM a. fima 23 Czerwca; IGlg' iroku.

JW!8 młode esoby
m ające się  dobrze na go- 
apcdarstwie, zdrowe, sym ­
patyczne, obejmą posady  
najchętniej na plebanii. — 
Do mice la Gregórczyk Kra­
ków, Groble 20, II. p. 1768

s i y  I f s
kół; cowiec, któryby m ógł 
prowadzić Zarząd Kółka 
rolniczego i sekrctarstwo 
gminne, poszukuje p osa ­
dy. Zgłoszenia pcd adre­
sem  „Organista* do Adm. 
„G łosu Narodu*. 1763

do układania rur lanoże- 
laznych na prowincyę po­
szukuję. Zgłoszenia do: 

Zygmunt Rodakowski 
Kraków, ulica Zwierzy­

niecka 28. 1778

B ©  W Y N A J Ę C I A
od 1 Upca dwa obszerne, 

um eblowane pokoje, 
zp izid p ok ojem  i balkonem  
ulica Kurniki 3, II. p. 1751

ZsMgd.uaykswy SS.
K f J f / M  « / J sÓ sS  io

po czteroletniej przer­
w ie, rozpoczyna rok 
szkolny 10 września. 
Prospekt na zadanie.

OS® W Ę g i B3iOWg[
znająca się na gospodar­
stw ie wiejskiem , łagodne­
go  u sp o so b ie n i i zdrowa, 
celem  wyręczenia pani, po­
szukiwana. — Zgłoszenia  
z podaniem odpisów  św ia­
dectw i wieku oraz w ym o­
gów  adresować: P. Eie- 
niewska, Jodiówka koło  

Pruchnika. 1743

„JAGIELLONKA*
pensyssał z koiiiiortem irĉ zofey 
pd m m  zarządem otwarły od 

15-flo maĵ  1310 r. 17*21

Prawdziwo szczotki 
ryżowa

6-cfo rzędowe i  K  7*50 za 
sztukę w ysyła za pobra­
niem pccztow em  Firma 
W enzel i, W dowa, Gabel 

g. d. Adler. 1307

§003 i s e o i t i a
w sile wieku, poleca się do 
towarzystwa łub prowa­
dzenia dzieci, pielęgnowa­
n i.  osoby chorej, albo do 
zarządu domu na plebanii. 
Zgłoszenia do Adm. ood  

„Praca K. G.** 1754

F l a s a f e *
z w ecfy  m greers ta ts j 

kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe c e n y  fabryka 
„ISKRA* Kraków7, ulica 

Łobzowska !. 8. 1727

bakeylowa i p łoszkow a na 
szczury i m yszy, na kara­
kony, na m ole w  Agencyi
handiowej Kraków, Konar­
skiego 30, u firm: Reim  
i Ska, Drobner Itd. 1093

Wydział powiatowy w Nowym Targu. • . • - , ,v 3 Rowy Targ, ii ma Ib czerwca Uh 5.
L . o l o .

OGŁOSZENIE.
Gmina Klikuszowa ma do sprzedania przeszło 
3.OD0 sztuk drzewa świerkowego i jodłowego 
masy około 3.800 mz w lesie gminnym położo­

nym w obrębie gminy katastralnej Obidowa.
Cena szacunkowa wynosi 150.000 koron od której w g ó rę  

licytować się będzie.
Olerty opieczętowane wnosić należy najpóźniej do 26-go 

czerv/ca b. r. do godziny 12-tej w południe do kancelaryi Wy­
działu powiatowego w Nowym Targu. Do oferty należy złożyć 
wadyum w kwocie 30.000 koron gotówką lub w papierach 'war­
tościowych, mających pupilarne bezpieczeństwo.

W ofercie musi ubiegający się o kupno wyraźnie oświad­
czyć, że warunki licytacyjne są mu dokładnie znane i że się ta­
kowym w zupełności poddaje.

Warunki licytacyjne są do przeglądnięcia w kancelaryi Wy­
działu powiatowego w Nowym Targu w godzinach urzędowych.

Z kancelaryi Wydziału powiatowego w Iłowym Targu. 1766

KS1Ę0ABH1A S. A, KRZYŻANOWSKIEGO
poleca

rr*& i  R g  
K M  fttS KESI f?

9 k ® r. § 1‘ € © r  1583
• B

BE®Eła5«BEfSaS«SBE52SwŜ ?r3;:3?LiL'~ a^ rnrmrr̂ r. r-t

OGŁOSZENIE.
Konusya gazowo-eiektryczna Rady stał. król. ra. Krakowa ni 

posiedzeniu dnia 13 czerwca 1918 r.
podniosła cenę gazu począwszy od czerwcowych odczy­
tów gazomierzy, czyli że rachunki lipcowe wysławione 

już będą po cenach podwyższonych, a mianowicie:
1) sa 1 m3 gszu zuźytsgo do świecenia, gotowania, opalania

5 przemysłu liczyć się bidzie p o ................................................ 35 hal.
2) za 1 m3 gszu do motorów po  ...................................... 30 „

O leni P. T. Konsumentów zawiadam ia
i"3 Oyiakts/a M rtie j Saiawni s iiS ii ■,

sla lid i i i

'f-r'1
Ł-i

■ i

Li&ou?Se9 Ł y cza k o w sk a  2 7  
poleca w y r o b y  s to l a r s k i e  b u d o w la n e  jako to :

© ksi® , d r z w i  § p o s a d z k i .  m»
Poszukuje stolarzy budowlanych i posadzkarzy, zaś 

do biura buchaltera, praktykanta I panienki.
Zakupuje materyały: dębowy, sosnowy i świerkowy.

©

ZfoffllANM L4 E L E ~ d Ł  V iL M  Ł  x LŁ  $

we Lwowie, Kopernika 4

e e r g a a l z o w a f  swój oddział 
średnictwa w kupnie i sprzedaży 

dó&r ziemskich
prosi właścicieli dóbr ziemskich 
m i e r z a j ą c y c h  s w o j e  d o b r a  
rzedać  o zgłoszenie odnośnych 

interesów.

Dr. moi Stanisław Breyer
teków, aiica Wolska L 36. — Prziiiiilolazaitteii.lJiiiaeopalja)

p o w r ó c i ł .  : łasi
Poszukuje się  do kupna używanych* 1470

sSilfEl loforew liziiwe-iazowjdi, rspycb 
nasjn piswiEi! ed 3-00 P. I  psnp pnm d
m ogą być zniszczone ze spalenisk a nadające się do 
naprawy. — Zgłoszenia tylko pisem nie z dokładnym 
opisem  budow y fabrykatu, stanu w  jakim się  znaj­
dują oraz najniższej ceny, loćo wagon stscyl za ła­
dowczej pod Henryk Ślusarczyk Kraków, D ługa 65.

~~BRAK OPAŁU
5Vi9 Z&££VSi'ik& 

prsescsraioj g«sgs®dyiM
która używa w  kuchni patent, szybkowaru

w ęgiel kamienny starczy przy użyciu „Sim plexu“ 10 
do 20 krotnie di niej.

..S-mple::* do nabvcia w rki^oacii ' ż-Gainych w G.Gicyi 
i Król. Polskie nr!

Główny Skład: Krakfiw, BsfclwSiowaks 23.
(sprzedaje również Znakomite patent pfedpaUP.

Cenniki i prospekty darmo. 1575
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i ś  i p i i i i i j  6  g i i  *
pod.miastem. Tamże potrzebna panna fłużcca, 
umiejąca prasować męską bieliznę, trochę 

podawać <Io stołu. Kopie świadectw
posyłać:

t & e t k o i s f g c k a ,  S f r e y f t ó w .  igso

W a u lta  r o z p o c z n i e  s i ę  1 0  w r z e ś n i a  ? S 1 8 e

W P I S Y
na nowe kursa w roku szkainym 1918/1913 

w Szkole Rachunkowości i Buchaltcryi

Siynstm BURNATOWICZA
w Krakowie, ul. Ficryauska i. 55. Tetof. 2ff3.

K Ł 5 R S & :
1) handlowe roczne, 1046
2) handlowe 4-o i 6-o  m iesięczne,
8) rachunkowości państwow ej,
4) buchalicryi w spółdzielczej (dla Towarz. zaliczk., 

Kas jRajffeisena- i K ółek rolniczych).
5) pisania na maszynach, powielania, manipulacyi f 

biurowych e t c , *
6) stenografii i kaligrafii, a
7) obcych języków
p r a j f la it i i iś  ki~\ c o ^ s / s n n i e  o d  0 - 1  i 3 - - 7 .  g

E"r — ---■ = Ł I i : - . .- a a

( ta r ta k , c e g ie ln ia  e t c .)  1691
prowadzenie obejm ij „Inżynier* z  długo­
letnią praktyką techniczną, administracyjną 
i komereyalną (buchalterya, koresponden­
cja). Na wstępie pokieruje także odbudową.

Zgłoszenia pcd „4444“ do Biura ogłoszeń 
Sokołowskiego Lwów, ul. 3-go Maja 5.
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IłiSTYTUCYA FINANSOWA
przyjmie zarazh sił łmsklterpych

młodszych i rutynowanych.
Oferty z podaniem warunków żąda­
nych pod A. Z. 1495 do Adminiśtracyi

„ Głos u Narodu".
^ 3 . 3 $ R ^ ^ c a s ' - 2 a a u f f ’d 5 H 3 in a a a a tia ffly g
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Kto zechce przyjąć mnie na lato tlo dworu
wiejskisoo, gdzieby niedaleko była rzeka?
Proszę tylko o mleko, jaja, chleb i masło — 
osobny pokój z pościelą. Zapłacę dobrze. 
j£B*eŚSaw Lwów, ulica św.

Teresy 4, II. p. 1752

(ti!. Jabłonowskich 20, F. p. na lewo):
&92& iso v je  m s ś s ia ,  styl. belgijskie, *  ra a t» o n ? u

i fotel; ssfpSaHssia n ś ^ s k a  z mahoniu,

: Smyrna jasny 4 —3 dług. wzór indyjski, 
jedwabny perski, dywan jasny. Perski chodnik ciem ny  
do 4 ni. wzór w kwiaty, stary i w iele innych. S z a  tu- 
recki do 4 m. dł. Fryz haftowany turecki. S tó ł z pod­
stawą, turecki, cały inkrustowany. W aza em aljow. japon. 
s  porcelany. W aza z bronzu, wykonana ręcznie, ozdobny.
O B R A Z Y : W yczółkow ski (pastel), Kamocki, Grott 

i w ielu innych.

R H Y Y K Is D w ie stare makaty: ataroruskie, tkanina 
rłota na brokacie. O B R A Z Y  z 15 wieku, 16 wieku 
i inne. Ofc:«z Koisia, Sypniewski. Karło antyczne ho­
lenderskie. Stół do gier; inkrustowane godła gry. —

ero antka mahoń i owa.
od godziny 9—12 przed południem i cd 

*  7 po południu z wyjątkiem świąt.
; -.o Jowi kupcy i handlarze wykluczeni. 1617

W y d z ia ł  p o w ia t o w y  w  W ie r z b n lk u
ogłasza

KONKURS
na następujące posady:

. 1 ) , sekretarza biura z płacą zasadniczą 800 koron mie- 
'0& •jęczn ie i dodatkiem drożyźnianym" 200 koron m ie- 
v '/ tięczn ie. Pożądana siła  fachowa z wyższem  w y- 
' kształceniem  prav/nem, ze zaajóm ością języka nie­

m ieckiego;
2) inspektora aamorządu gminnego". Płaca zasadnicza 

800 koron m iesięcznie, dodatek droźyźniany 200 ko- 
:-v*. ron m iesięcznie, dyety rozjazdowe 10 koron dziennie  

I zwrot rzeczywistych kosztów  wyjazdowych;
8) naczelnego lekarza pow iatow ęgo z płacą m iesięczną  

1.000 koron I 500 koron na rozjazdy;
4) trzech lekarzy okręgowych z płacą m iesięczną po 

500 koron;
5) siedm iu dyplom owanych felczerów s  płacą po 300 

koron m iesięcznie;
6) dw adzieścia trzy dyplom ow ane akuszerki z płacą  

po 200 koren m iesięcznie;
7) Kancelisty (stki), piszącego biegle na maszynie, obe-v 

znanego z biurowością i prowadzeniem ksiąg bu- 
chalteryjnych z płacą 300 koron miesięcznie.* 
Ubiegający się o powyższe posady winni być naro­

dowości polskiej, wyznania chrześcijańskiego. Panowie 
lekarze, felczerzy i akfiszerki poza obowiązkami powia­
towymi mają prawo wolnej praktyki.

Wszyscy refiektanci raczą nadsyłać swoje oferty 
z podaniem dokładnego curriculum vitae, jak również  
z dołączeniem odpisów świadectw odbytej praktyki — 
w  zamkniętych kopertach z napisem „Dział ofert* do 

dnia 30 czerwca b. r. pod adresem: 1713
Królestwo Polskie, okup&sya s^strs-wągierska, ziemia 
Radomska, Wierzhnik — Wydział powiatowy Sejmiku.

JA AHHM CSiLLiiCl
«rl©sy L oraieif,

które uzyskałam po 14-m iesięczncm  u- 
żywaniu wynalezionej przezem nie po­
mady. Ta pom ada jest jedynym środ- . 
kiein przeciwko wypadaniu w łosów . 
Sprow adza bujny porost i wzmacnia •' 
korzenie w łosów  tak na g ło w ie , jakotei < 
u brody i u w ąsów . już po krótklem ' 
używaniu przywraca wdosom naturalny 
połysk  i konserwuje przeciwko przed* 
w czesnem u siw ieniu aż do wysokiej , 
starości. Jako środek wzmacniający zo - - 

stała moja m aść już dawno ogólnie uznana. Cena ; 
slo-fca 0, 10 i 15 koron. Pocztą w ysyła codziennie za 

zaliczką pocztow ą lub za 'przedpłatą. 1475 ,
Fabryka Anny Csillag, Wiedeń I., Kohlmarkt 11.

ila w  rczpsfzgM c. ii. minisieryum slA firma 
I nasza i naóa! wMi i sprzEdaje

TYTOŃ!
! i PaPJEROSY. .

Dis palaczy fajek:
140 paczek K 60 — delail. 60 hal. 
140 .  .  120’— .  K 1’20

1500 600’— 60 hal.
Ola p a ia a zy  p a p ie r o s ó w :

140 paczek K 70’— cefa li 70 hal. 
140 „ „ 140 -  .  K l f40

1500 .  „ 700*- .  70 hal.

PAPIEROSY (gotowe): 1723
300 papierosów......................... K 15 —

2000    86 ’ —

4000 „ ....................  „ 160’—
14000 „ ............................500’—
S u ro g a fy  p rs& s y ła tn y  r ó ^ R i e ł  z a

z a i k s k ą  p o e s fd ^ a *
V. JAN, FA BRYK I CHEM ICZNE?

Praga VI., Vratlrf8vtva uf. 5/29.

Kancelarya adwokacka w Skawinie i i
d o  o b i  A d a  z a r a z  w ra z  c

u r z ą d z e n ie m . nso
f WiaiMf na miejscu. 1. M m i  dom Dra Daszewskiego.
D8.A S?5TEi!OsE^YWSJ5 lecz nerwowo chorej paony, 
poszukuje się umieszczenia wraz z całkowitem utrzy­
maniem i troskliwą opieką olfck inteligentnej rodziny na 
wsi w eachodnicj Galicyi. Zgłoszenia wraz z podaniem 
warunków I dokładnym opisem pod „H. F. 170* do biura 
dzienników Hopcasa I Salomowej w Krakowie. 1781
T- -   - ---------------------------------------------------------------------

ocjdgco □□□□□□□□□□□□ □□□□□□ ooooaaonnD

Największy światowy wynalazek

2 którego aa 60 halerzy otrzymasz 14 
litrów wyśrolsRhygs pjy/a

według załączonego Jo  każdego wo­
reczka przepisu.

Tpiące pochwał najkompstenfn^ejszyoh
u mężów.
R Niech każdy bez różnicy: kupiec, rolnik, prze-
□ mysłowiec I osoba prywatna spieszy ten cenny 
P  produkt nabyć jeszcze dziś przed wyczerpaniem
°  zapasów.
§ Przy dzisiejszem drogiem i Uchem pi­

wie, wobec panujących upałów PIWO-
□ LIN oddaje nieocenione usługi i jest
□ w tym sezonie wprost niezbędnym 

artykułem życia codziennego.
CENY: 1722

. . K 60 — (deiaii. 60 hal.)

. . * 280*— (detail. 60 hal.)

. . „ 540/— (delail. 60 i:ai.)

. . „ 1000 .- (detali. 60 hal.)

8□
n
D□o□
O
O
□□□□
□

D

□
9  180 paczek 
8  650* .
□. 1300 „
g 2500 „

□

P r a g a  VS.= 
Vra£islavova ul. 5/29.

Rutynowanych agentów poszukujemy.
□ □ □ □ □ □ □ □ n o n c D a D D c n p o o D D D D P tu D  □ □ □ □ □ □

'Ą  & *
te J d W J gj .

ikmy
zdolny i energiczny, k a ­
w a l e r ,  zmieni posadę  
pod warunkiem rev/ncj 
reklamaóyi. — Łaskawe 
zgłoszenia do Administra- 
cyi „G łosu Narodu* pod 

„25»“. 1741

czarny,; }edwpj;a ■ 
do sprzedania.'

Wiadoiiioóćlul/Kochan- re­
skiego 18, i  p., na le 
mięclzy 2 -  3j popoł. 15 ■ Ł

D w ie panienki wychow ane  
w  Niem czech, z polskiej 
rodziny, lecz nie umiejące 
m ów ić po polsku, poszu­
kują na czas wakacyi miej­
sca na w ieś. Zajmą się  
dziećmi lub mogą pom ódz  
w  gospodarstw ie. Z głosze­
nia do Adminiśtracyi „G ło­
su Narodu* K. Ch. 3 780

biurow a
znająca dobrze piśmiennie 
język niemiecki, francuski, 
angielski, w łoski i pisząca 
na m aszynie poszukuje p o ­
sady. Siem iradzkiego 14, 
II. p. Sw ideiska. 1746

Willm

o trzech mieszkaWiao.- r  
Sal-va:torem, prfe- 11 . 
waju, do sprzedani?’, z 
raz. Wiadomość iw hot 
pod Różą od gA>dz<r/ 
do 7 wieczorem.) 17

K Ó N Ć Y P lfiN T i
poszukuje Franciszek H-' - 
rak c. k. notaryuszlw.Na-i 

wym Targu.l 16boj

j □ □ □ □ □ □  □DÓDDD CBDOGGG □□□GGGlpODr'1
Ll 
Cl^  ^ . D

•  1 n

C: 
□  . 
Ll 
Cl: 
Di D:
Gi
n.'

p 1

i gospodarczych
we LY/ewfe, Kraszewskiego 7^ #■

8 zaw iadam ia, że z dniem 1-go  
lipca b. r.

przenosi swe biura
na ul Akademicką 4

(róg C horażczyzny), g
H i77i R
□  o

f i " W Y N A S R O D Z C  ™
za wyszukanie kilku mieszkań składających 
sięayjokoju i  kuchni i uoietiyn czy eh pokot 
w dzielnicy VI. lub w pobliżu tejże, w szcze­
gólności w pobliżu ulicy Grzegórzeckiej. — 

Komfort nie jest wymagany.
Czas najmu od sierpnia, września lub października. Zgło­
szenia do Adm. „Głosu Narodu* pod „Małe mieszkanie

L ek i d l s f P tó a  SS E S j S
nignma na piegi i wyrzuty twarzowe 3 K. „Guraliumcra'' 
mydło toaletowe 10 K, mvdło liliowe 10 K i 15 K, 
znakomite mydła rosyjskie 12, 14 i 15 K, mydło gly- 
cerynowe 5 K. Kremy, pudry I perfumy: Oja, Diana. 

Pompadour, Ycs, Kalodernia, Divinia, Rix i inne.
tu n m c M fP  „Maśfi dcmowa“ na rany i bo-tićtjiiKfi u o E n u w e . Iakl (razem z gazą) 3K> Ha

mole: proszki, Kiófka lub tabletk’ ń 1 K. Na nenniefe':. 
lub brodawki 1 K. Maść na pocenis się nóg i rpk 2 Ki 
Do Ust pasty 2 K. Środki: na reumatyzm, maść i mydłe 
na świerzb 6 K, na epilepsyę 7 K, wino ziołowe ni* 
błędnicę, sporządza wszelkie rcccpiy i wysyła za zaliczką 
Jiei. ł o p a t k a ,  aptekarz w Kołomyi, Jagiellońska 18a„ 

1604

Najtańszem I najkorzystniajszam
jest 

■■■■■ •  . _

g  £ 4 *  y ^ ,
p o le c a n a  p r z e z  c. k . a u s ; r .

f u i t d u s i  w d ó w  i  u . s
w Krakovvi8..przy iii. Wolskî  t tJ - i

Baz badan ia  lak arsk io so . Hadwyż';s o u ss lek  przy­
pada stronom - N ie m a  p r z y m u s  u /b iN /.ego  p ł - 
c e n ią  p r e m i i .  W  r a z ie  z a p r z e s b  n ia  —  r a i j  

nie przepadają, le c z  n a s tę p u je  n r /l ic z e n ie .  
Wyjaśnień udzielają i zgłoszenia pryv'nu'.’ą: r. k. ausu-, 
wojsk, fundusz wdów i sierot w Krakowie, Wolska lk, 
I. p. (telefon 3192), c. k. ifarośtwa, c. *c. urzędy po­
datkowe i pocztowe, urzędy gininr.o i p..-: ualric, szkoły, 

banki i instytucje finansowe*. 172t

S w ą ń m n l m 9 
ś w i a r a b

usuwa najorędzej Rra, n«sę:h*a oryginal­
na prawnie zastrzeżona „ S k a b a fo r m o w a  
jiio4ć« b Nie brudzi, zupełnie óezwonna. 
Słoik prubny S —, duży słosk K 5*— por* 

cya familijna K 12—.
Baczność na markę „Skabaferm1̂

Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, j  
iiadw. dostawcy; Kraków: apteka „pod Białym 
Orłem*, Rynek główny A-B, 46; Przemyśl: 
c.-k. anteka obwodowa M. Schwarza; Jaro-

* ł  . .  j  ______________

 _________  ipteka upoc ,
śclą“ G. F. Tobiaszkaj Ktłemyja: apteka ob­
wodowa Dra Stefana Stiooda; Nowy 2$c* '• 
apteka Marcina Gorzeckiego; Rzeszów: ę -K  

aoteka obwodowa, tri. 3 Maja. WIO

KjfdkkLyr cdiówiedziulny: i  naszćlńy ft om  anO ń1 o y  c a y  As ET W M h k a r c ia  „Głpsu Naroku’4 w ł^akow ię pod zarządjito Komana Fęrka,


